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Konieczna jest pełna mobilizacja załogi
2 lipca obradowała Konferencja Samorządu Robot­

niczego Huty im. Lenina, która oceniła wyniki 
społeczno-gospodarcze huty za I półrocze br. oraz 

omówiła zadania do końca 1975 roku. Wzięli w niej 
udział m. in.t przedstawiciel KC PZPR — Tadeusz 
Korpikiewicz, kier. Wydz. Ekonom. KK PZPR — 
Tadeusz Nowicki, przew. KRZZ — Antoni Dałkowski 
oraz dyr. Zjednoczenia Hutn. Żelaza i Stali — Sta­
nisław Nowak.
Konferencja odbyła się w 

niezmiernie ważnym okresie 
— na półmetku ostatniego ro­
ku bieżącej pięciolatki, która 
obfitowała w wiele doniosłych 
zmian w polityce społeczno- 
gospodarczej Polski, mających 
na celu przyspieszenie rozwo­
ju kraju. Dlatego też analiza 
i ocena dotychczasowych o- 
siągnięć oraz ustalenie prawi­
dłowych założeń i kierunków
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dalszej działalności huty zo­
stały dokonane we właściwym 
czasie. Miały one tym większe 
znaczenie, że stanowiły 
punkt wyjściowy i podstawę 
przy ustalaniu założeń 
szłego planu 5-letniego 
ta 1976—1980.

Charakterystyczną 
sytuacji produkcyjnej 
im. Lenina w bieżącym pię­
cioleciu stanowił malejący 

cechę 
Huty

wpływ nowych inwestycji na 
przyrost produkcji. W coraz 
większym stopniu — a w osta­
tnich latach prawie wyłącz­
nie — przyrost produkcji był 
uzależniony od wzrostu wy­
dajności i poprawy stopnia 
wykorzystania czasu pracy 
maszyn i urządzeń. A więc za­
danie niezmiernie trudne, je­
śli uwzględni się fakt wcze­
śniejszego pełnego wykorzy­
stania zdolności produkcyj­
nych większości wydziałów.

W tej sytuacji wzrosło zna­
czenie realizacji zamierzeń o- 
bjętych programami postępu 
techniczno - organizacyjnego 
oraz szerokiego stosowania u-, 
sprawnicń na wszystkich sta­
nowiskach pracy w ramach ra­
cjonalizacji. Wzrosło również 
wyposażenie wydziałów w u- 
rządzenia pomocnicze, przy-

p odobnie, jak i w innych przedsiębiorstwach dzielnicy, w 
A Przedsiębiorstwie Usług Socjalnych Budów. Przem.

czyniające się do rozszerzenia 
rozmiarów produkcji, jej a- 
sortymentu i jakości. Istotne­
go znaczenia nabierała też 
modernizacja podstawowych 
urządzeń produkcyjnych, któ­
ra była dokonywana w trak­
cie remontów kapitalnych. 
Stało się zasadą, aby wpro­
wadzać unowocześnienia wszę­
dzie tam. gdzie jest to celowe 
pod względem technicznym i 
produkcyjnym, a ekonomicz­
nie uzasadnione

W tych warunkach osiągnię­
to poważny wzrost produkcji, 
co wskazuje, że przyjęty kie­
runek działania jest słuszny. 
W wyniku tego założenia plan 
5-letni w zakresie wartości 
sprzedaży zostanie wykonany 
na 50 dni przed terminem, a 
nadwyżka produkcji wyniesie 
ok. 4455 min zł.

Istotną cechę sytuacji pro­
dukcyjnej huty w bieżącej 
5-latce. która będzie się u- 
trzymywać również w przy­
szłym pięcioleciu — »tanowi 
także fakt wzrastającego u- 
zależnienia własnej' produkcji 
od dostaw obcego wsadu w 
postaci surówki, wlewków' 

(Dalszy ciąg na str. 3)

„BUDOSTAL" odbyła się ostatnio KSR, w której uczestni­
czył I sekretarz KD PZPR i przewodniczący Dzielnicowej 
Rady Narodowej tow. Antoni Mroczka.

IX KSR była okazją do oceny realizacji zadań za I półro­
cze 1975 r. oraz wytyczenia programu działania na okres 
najbliższych fi miesięcy. O sprawach tych mówił obszernie 
w swym wystąpieniu Dyrektor Naczelny mgr. Karol Polek, 
podkreślając specyficzny charakter przedsiębiorstwa, pole­
gający na świadczeniu różnorodnych usług w zakresie spraw 
socjalno-bytowych działalności kulturalno-oświatowej, usług 
produkcyjnych dla wszystkich innych przedsiębiorstw Zjed­
noczenia „BUDOSTAL".

w kraju i za granicą
Realizację zadań za I półrocze należy ocenić pozytywnie, 

przedsiębiorstwo wykonało wszystkie podstawowe wskaźni­
ki planu, tak w zakresie przerobu, funduszu płac, jak i zy­
sku. Przewiduje się. iż plan roczny zostanie przekroczony o 
12.500 tys z.. a ambicją przedsiębiorstwa jest, by na VII 
Zjazd Partii zameldować o wykonaniu zadań roku 1975.

Warto podkreślić, iż PUS prowadzi działalność nie tylko 
w Nowej Hucie, Bochni i Zawierciu, lecz i za granicą, w 
Illmenau. a obecnie w Związku Radzieckim. Na podstawie 
umów, zawartych z Encrgopolem przedsiębiorstwo świadczyć 
będzie usługi socjalno-bytowe na budowie gazociągu w 
ZSFR. Od 1 lipca utworzono tam specjalny oddział Oren- 
burg. który prowadzić będzie swoją działalność w 4 bazach, 
zlokalizowanych na trasie budowy gazociągu, liczącego po­
nad 600 km długości.

Tak więc przedsiębiorstwo czekają nowe, poważne zada­
nia. (b)

Prace Gondka, Soleckiego i Szymańczuka 
w nowohuckim salonie TPSP

P
rzy alei Róż w Nowej Hu­
cie w salonie krakowskie­
go Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych otworzo­
no wystawę malarstwa gru­

py trzech nieprofesjonalistów 
— z dzielnicą tą źwiązanycn 
pracą zawodową. Codzienne 
zajęcia dają im podstawę by­
tu i pewne satysfakcje, wszak­
że widoczną pasją tych ludzi 
jest właśnie — w wolnych 
chwilach malowanie. Naj­
bardziej w tych obrazach 
przekonywające, że aczkol­
wiek każdy z tych trzech dziś 
wystawiających powołuje się 
na dawne swe zafascynowanie 
sztuką prezentowaną w na­
szych muzeach, przyznaje się 
iż impulsem do podjęcia prób 

Z wernisażu trzech plastyków w Salonie TPSP — stoją od 
lewej: Gondek. Szymańczuk i Solecki oraz dyrektor TPSP w 
Krakowie mjr Igor Trybowski.

własnego ołówka i pędzla by­
ła chęć pójścia w ślady wiel­
kich artystów, to w rezultacie 
powstało malowanie w cha­
rakterze właśnie odmienne, 
wyjawiające wewnętrzne ob­
licze każdego z nich.

Prawdziwie interesująco w 
sensie malarskim wystąpił tu 
Edward Gondek. Z zawodu 
rzemieślnik, mistrz malarski 
— pracujący i przy polichro­
miach sakralnych. — Mówi, 
że wszystek swój wolny czas 
przeznacza na to swoje two­
rzenie: malarz iście n i e- 
d zi e 1 n y — wspaniały. Jak­
żeż w tych obrazach wszystko 
jest z niego' Wyborna równo­
waga. Cała kompozycja ijioc- 

no trŁyma się pionów, a kolor 
rozprowadzony gładko na pła­
szczyźnie — jak rozpostarty. 
Każda z przedstawionych fi­
gur czy każdy kształt w pej­
zażu obwiedziony jest czar­
nym konturem, zaś w tym o- 
brysie barwa występuje niby 
w dziele witrażowym, ale nie 
prześwietlonym... Jest w tych 
obrazach utworzonych z kolo­
rów charakterystycznie zwa- 
lorowanych — przyćmionej 
czerwieni, zieleni mrocznej, 
bieli przytłumionej i w tym 
kontekście czerni różnicującej 
się samoistnie — nastrój po­
wagi, skupienia, zamyślenia. 
Ciekawe jego pejzaże, zasta­
nawiające „Zabawy karnawa­
łowe" i „Cmentarze”, nader

„malarskie” portrety, których 
wyraz zawsze podkreślony 
jest też tą własną dla tego 
malarza ekspresją linii i ko­
loru.

Edward Solecki aktualnie 
będący modelarzem i dekora­
torem w Teatrze Ludowym 
(kiedyś w „Głosie Nowej Hu­
ty” znalazły się jego rysunki 
przedstawiające epizody z le­
gend nowohuckich) kontentu- 
je się pięknem dostrzeganym 
w krajobrazie i urokami od­
krywanych fragmentów archi­
tektury. Umie to przenieść na 
płótno i w swoisty sposób 
wypunktować. — Myślę o 
„Widoku na Muzeum Teatral­
ne w Krakowie” z wieżą Ma­

riacką tak pomieszczona, że 
koronuje ową szczególną we- 
dutę.

Zbigniew Szymańczuk pra­
cuje w kombinacie HiL jako 
mechanik w Wydziale Rur 
Zgrzewanych. Od dziecka lubił 
rysować, a już gdy kilka lat 
temu wziął się za pędzel — 
to ulubione jego zajęcie. 
Nikt go nic uczył sztuki pla­
stycznej. Maluje jak potrafi 
— wedle fantazji. A w każ­
dym przedstawieniu tło z go­
rącego oranżu. A w każdym 
obrazie albo wizja nadnatu­
ralnie szklących się oczu, albo 
wyobrażenie bohatera z his­
torii — jak ze snu, w prze­
stworzach. Bo też Szymańczuk 
jest i poetyzujący.

Na wernisażu, na który za­
proszeni przybyli licznie, wy­
stąpił związany przyjaźnią z 
grupą wystawiających Witold 
Fert — dając ze swą gitarą, 
przy słowach Szymańczuka i 
własnych i przy swej kompo­
zycji, kilka pieśni trafnie 
zgranych z atmosferą tego 
wieczoru.

QUlnie_
Specjalizacja wśród dzien­

nikarzy osiągnęła szczyt. Au­
tor ..Moich trzech groszy’’ pa­
sjonuje się walką z bywalca­
mi baru w Bolechowicach, 
Brunon Rajca na linii A—B 
zwierza się czytelnikom ze 
swych sympatii i antypatii, a 
Leszek Konarski z Dziennika 
Polskiego specjalizuje się w 
tematach o posmaku skandalu. 
Było więc już o paniach lżej­
szej konduity, ale za to wyso­
kiej klasy eksportowej, bo 
tych z „Cracovii”, było chyba 
o waluciarzach sprzed Pewe- 
ksu i innych sensacjach.

Ostatnio ten znawca intym­
nych sfer i stref życia w arty­
kule „Jak w romansie’’ opisał 
przeżycia pewnej pani nazwa­
nej Bogda. Oważ Bogda (imię 
i nazwisko znane redakcji), 
pracownica Zakładu Kokso­
chemicznego miała ponoć kło­
poty z nadmiarem swej urody 
i sex-appealu, toteż nie mogła
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Bez oglaM sie na inwestycje 
moma poprawie warunki socjalne załogi

W
 świetlicy Wydziału Wlewnic HiL 
stoi na honorowym miejscu piękny 
puchar. Otrzymał go’ wydział od

Rady Zakładowej Kombinatu w 
roku ubiegłym za godne uwagi e- 

fekty w działalności na rzecz poprawy wa­
runków socjalno-bytowych załogi. A konkret­
nie — za wybudowanie w czynie społecznym 
i we własnym zakresie oryginalnego, bardzo 
miłego pomieszczenia do spożywania śnia­
dań. Ten „okrąglak" stanowi powód do słusz­
nej dumy załogi. Żaden wydział w hucie, nie 
postarał się jak dotąd, o coś takiego.

Minęło trochę czasu i w Wydziale Wlewnic 
znowu nastał radosny dzień. Po raz wtóry 
zrobiono duży krok naprzód, aby poprawić 
warunki socjalne załogi. I znowu — bez oglą­
dania się na inwestycje, plany, dokumenta­

cję, wykonawców. Bez sięgania do państwo­
wej „kiesy”. Za to — przy wielkiej własnej 
inwencji, licząc tylko na swoje siły i możli­
wości. Chcieć, to przecież najważniejsze, a w 
Wydziale Wlewnic rzeczywiście wszystkim 
bardzo zależało na tym, aby ułatwić ludziom 
ciężką pracę i stworzyć im lepsze warunki do 
wypoczynku.

Byłem świadkiem w dniu 30 czerwca małej, 
kameralnej, ale jakże sympatycznej uroczy­
stości. Dyrektor techniczny HiL mgr inż. Sta­
nisław Strama (jak wiadomo, poprzedni szef 
tego wydziału) przekazał przedstawicielkom 
kobiecej załogi: Elżbiecie Zadrozińskicj. Bal­
binie Chamiole i Marii Kani klucze do nowej 
szatni, a wraz z nimi wiązankę kwiatów.

(Dalszy ciąg na str. 4)

się opędzić od zgoła jednozna- artykułu sugerujący pracow- 
cznych propozycji, czynionych nicorn ZK niesłychaną wprost 
jej przez kolegów w pracy. . częstotliwość stosunków poza- 

Może to i prawda — pozo- małżeńskich i to na terenie za­
stoje więc tylko pozazdrościć kładu pracy. I nie zmienia wy- 
Bogdzie liczby ubiegających mowy tego fragmentu fakt, że 
się o... no, nie o rękę. obrażliwe. szkalujące insynu-

Ale może to nieprawda — acje włożone zostały w usta 
bo jak sam Leszek Konarski rzeczonej Bogdy.
pisze... „Czy wszystko zostało Red Konarski ma świado- 

S en s acje 
redaktora Konarskiego

zmyślone przez Bogdę, czy też 
opisała prawdę? Nie wiem, czy 
kiedykolwiek ktoś dojdzie 
prawdy..."

Pozostawmy jednak na bo­
ku rozważania na temat: fak­
ty to czy imaginacja. Bo dotąd 
wszystko jest mniej więcej w 
porządku, jeśli wziąć pod 
uwagę tematyczne upodobania 
red. Konarskiego.

Ale jest nie w porządku 
dziennikarz, któremu zafascy­
nowanie tematem przesłania 
odpowiedzialność za słowa Bo 
jak inaczej rozumieć akapit 

mość, że wojuje ze złem w spo­
sób totalny. Ale w tym przy­
padku artykuł przypomina 
żywcem rozmowy w maglu. 
Jeżeli rozmowy z magla prze­
nieść do literatury — wycho­
dzi z tego szmira. Jeśli do pu­
blicystyki — świadczy to nie­
stety o braku odpowiedzial­
ności.

Bo cóż chciał osiągnąć red. 
Konarski? Chciał przestrzec 
przed przypadkami, które... 
nie wiadomo czy się w ogóle 
zdarzyły, choć w życiu z pew­
nością bywają. A cóż osiągnął? 

To. że w opisanym zakładzie 
wrze. Że wszystkie rozmowy 
koncentrują się wokół artyku­
łu. Ze czterysta kobiet urażo­
nych dotkliwie w swej godno­
ści żywiołowo protestuje, kon­
centrując swą energię na pisa­
niu listów protestacyjnych. Że 
wreszcie kierownictwo zakła­
du musi bywać na zebraniach, 
przyjmować oburzonych, uspo­
kajać załogę, zamiast wspólnie 
z nią zużywać energię na to 
co najważniejsze — na pracę, 
spokojną i normalną A że hut­
nicza — wiadomo jak trudna.

Spontaniczna reakcja, ogro­
mne oburzenie — nie ma w 
tym nic dziwnego. Bo nie uob 
no niesprawdzonych, obratn- 
wych insynuacji osadzać w re­
aliach konkretnego zakładu.

Leszek Konarski chciał z pe­
wnością pomóc nękanej rzeko­
mo pani Bogdzie. A efekt jego 
niefortunnych sformułowań — 
czterysta wzburzonych kobiet. 
I jedna,, której da’ wiarę.

Więc czy warto było za cenę 
wątpliwej- dziennikarskiej po­
pularności karmić czytelników 
tanią, brukową sensacją? Przed 
wojną robiono to lepiej.

ALFA
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W Transporcie . Kolejowym 
w dalszym ciągu mówią 
o nim — nasz sekretarz. 

Było to uzasadnione wtedy, 
gdy towarzysz Zygmunt Suro­
wiec był razem z kolejarza­
mi, gdy pełnił funkcję I sekre­
tarza Komitetu Zakładowego. 
Oznaczało przynależność do 
kolejarskiej braci, wykonującej 

przecież w naszej hucie zada­
nia niełatwe, powiedziałbym 
— podstawowe. Ale dziś?

— Dziś „nasz sekretarz", to 
nasz człowiek we władzach 
partyjnych kombinatu — od­
powiadają moi rozmówcy, Ro­
zumiem powód do dumy i sa­
tysfakcji. Z ich wydziału wy­
rósł sekretarz organizacyjny 
Komitetu Fabrycznego PZPR.

Zbowidowcy z TM
Pionie Głównego Mechani­
ka Huty im. Lenina pra­
cuje duża grupa pracowni­

ków, którzy przed 30 laty wal­
czyli z najeźdźcą hitlerowskim o 
wyzwolenie Polski. 0becńie; śą 
dobrymi ' i zdyscyplinowanymi 
pracownikami. Spotykam ich na 
stanowisku pracy — tokarza, ślu­
sarza. elektryka, spawacza jak 
również w kadrze inżynieryjno- 
technicznej.

Wykazują dużą znajomość za­
gadnień społeczno-gospodarczych. 
Bardzo chętnie organizują spo­
tkania z młodzieżą Pionu, mło­
dzieżą szkolną Nowej Huty i 
młodzieżą z podopiecznej gminy 
Wierzbno, przekazują im bogate 
doświadczenia życiowe, uczą u- 
miłowania ojczyzny, patriotyz­
mu. poszanowania mienia pań­
stwowego i społecznego, udzie­
lania sobie wzajemnej pomocy 
w szczególnie trudnych warun­
kach oraz informują o pracy w 
Hucie im. Lenina. W związku z 
XXX rocznicą zwycięstwa nad 
faszyzmem. viceprezes Kola 
Czesław Makiej i członek zarzą­
du Zdzisław Czarnota przygoto­
wali w świetlicy W-3 gablotę, 
w której zamieszczone są zdjęcia 
związane z okresem II wojny 
światowej. Pod zdjęciami wid­
nieją dluge opisy trudnych prze-
rzzzzz/z/z/zzzzz/z/zzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz/z/zzzzzzzz,

KRONIKA ZBoWiD
W trzeciej dekadzie czerwca 

br. gościliśmy w Klubie ZBoWiD 
HiL 6 delegacji zagranicznych i 
jedną wycieczkę krajow’ą. W o- 
kresie obchodów „Dni Kijowa” 
w Krakowie podejmowaliśmy 
pięć delegacji radzieckich, któ­
re zwiedziły Muzeum Czynu 
Zbrojnego prac. HiL. W dniach 
20 i 25 czerwca br. spotkaliśmy 
się z dwoma grupami związko­
wców kijowskich, które przyby­
ły do Klubu pod przewodnict­
wem tow. Wasyla Wasylewicza 
i Oktiabriany J. Jegorowej 
przedstawicieli Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych z Kijo­
wa.

X ub. miesiąca podejmowali­
śmy 30-osobową delegację ra­
dziecką Sewastopolskiego Miej­
skiego Komitetu Partyjnego pod 
przew. sekr. Komitetu Tatiany 
Chalajkowej. Goście z dużym 
zainteresowaniem obejrzeli eks­
ponaty dotyczące udziału na­
szych kolegów w szeregach Ar­
mii Radzieckiej, poczym wysłu­
chali wspomnień b. radzieckich 
żołnierzy: Tadeusza Madydy, 
Franciszka Madrowskiego i J. 
Papierzyńskiego.

Spotkaniem w dniu 27 ub. m. 
z uczestnikami „pociągu przy­
jaźni” z Kijowa, którzy przyby­

Działanie społeczne
to służba dla ludzi

— Zaczynałem jako ślusarz 
w transporcie kolejowym — 
mówi tow. Surowiec. — Po 
szkole zawodowej ukończonej 
w rodzinnym Ostrowcu Świę­
tokrzyskim, do Nowej Iluty 
przyjechałem w 1953 roku. Ale 
o czym tu zresztą mówić. 
Przecież takich jak ja przy­
jeżdżało wtedy do Nowej Hu­
ty codziennie bardzo wielu.

Tacy jak on. Czy wszyscy 

byli tacy sami? Czy wszyscy 
zastanawiali się poważnie nad 
swoją drogą życiową, nad wy­
borem ideowym, politycznym? 
Czy wszystkich cechowała ta 
sama skromność? Tu już zda­
nia są podzielone. Wspólna na 
pewno była młodość.

Namawiam właśnie sekre­
tarza na wspomnienia. Wzbra­
nia się, widzę, że jest trochę 

praw i zmagań frontowych wów­
czas żołnierzy i partyzantów, dziś 
wzorowych pracowników i zaan­
gażowanych społeczników.

Zbowidowcy zatrudnieni w bry­
gadach produkcyjnych włączają 
się również do współzawodnic­
twa pracy sócjal¡stycznej, uzy­
skując dbbre Wyniki.

Utworzenie kół ZBoWiD w 
wydziałach W-l, W-3, W-17 po­
zwoliło na operatywną działal­
ność tych towarzyszy w środo­
wisku robotniczym. Towarzysze 
bardzo wysoko sobie cenią 
współprace z Zarządem Fabrycz­
nym ZBoWiD i jej prezesem 
posłem na Sejm PRL Kazimie­
rzem Kurasiem.

W samym planie działania na 
rok bieżący objęli najważniejsze 
zagadnienia z programu działa­
nia Zarządu Fabrycznego, dosto­
sowując tematy do potrzeb i 
działalności ich organizacji.

W skład Zarządu Kola weszli 
pracownicv wvdzialów W-l, W-3, 
W-17 i MK.T. Zarządem Kola kie­
ruje prezes Zdzisław Łojek. Wi­
ceprezes to Czesław Makiej. se­
kretarz Antoni Winogrodzki, 
skarbnik Jan Chmielewski, 
członkowie Zdzisław Czarnota, 
Zygmunt Śpiewak, Jan Drożdż. 
Członkowie Zarządu cenią sobie 
wysoko pomoc udzielana im 
przez Komitet Zakładowy PZPR 
w TM i kierownictwo gospodar­
cze. KAZIMIERZ RAJCA 

li do nas pod przew. Witolij N. 
■Muza lewa zakończyliśmy obcho­
dy „Dni Kijowa”. O spotkaniu 
z partyjną delegacją z Kijowa 
pod przewodnictwem Wiktora 
Dobrotwora pisaliśmy w poprz. 
numerze.

28 ub. miesiąca przybyła do 
nas 4-osobowa delegacja komba­
tantów francuskich pod przew. 
Charlesa Joineau, sekr. gen. 
Związku więźniów polit. depor­
towanych i kombatantów. Dele­
gacji towarzyszyli mgr J. Kra­
jewski, gen. sekr. Zarządu Gł. 
ZBoWiD oraz pełnomocnik Okr. 
Urzędu d/s Kombatantów płk 
Józef Knap. Kombatanci-hutni- 
cy, uczestnicy Ruchu Oporu we 
Francji Bronisława Wołsztyniak, 
Tadeusz Majcherczyk i Wiktor 
Rzechuła opowiedzieli gościom 
w ich rodzinnym języku epizo­
dy z walk partyzanckich na 
Zachodzie. Serdeczne słowa wni- 
su do księgi pamiątkowej Mu­
zeum były odzwierciedleniem 
spotkania z b. towarzyszami 
broni, spotkanymi po 30 latach. 
Współtowarzysz broni B. Woł­
sztyniak — Armand Esteve z 
Perpignan w gorących słowach 
podziękował za miłe przyjęcie, 
zakończone wręczeniem gościom 
medalu pamiątkowego naszego 
Muzeum,

fib) . 

przytłoczony: funkcją, którą 
pełni dopiero od paru dni, od­
powiedzialnością, a może na­
wet gabinetem.

— Tak, ten pokój jest dużo 
większy od poprzedniego, z 
którego jeszcze nie całkiem się 
wyprowadziłem. Nie skłamię 
— jeśli istnieje w naszym ma- 
terialistycznym świecie duch, 
to mój krąży jeszcze wśród 
kolejarzy.

Nie ucieczkami w metafizy­
kę zapisany jest jednak życio­
rys Zygmunta Surowca. Wy­
znaczyła go konkretna praca 
i konkrtena działalność spo­
łeczna.

Działanie społeczne — to 
służba dla ludzi i przyznam 
się, dawno nie słyszałem tak 
mądrze wyrażonej myśli o 
pracy społecznej. Aby jednak 
działanie społeczne było wy­
pełnione dobrymi treściami, 
należy sytematycznie podnosić 
swoją wiedzę zawodową i spo­
łeczną. Dla tow. Surowca o- 
znaczało to: ukończenie wie­
czorowo technikum mechani­
cznego, ukończenie Centralnej 
Szkoły Partyjnej w Warsza­
wie, ciągłe działanie w orga­
nizacji młodzieżowej i par­
tyjnej. Pełnienie funkcji par­
tyjnych, od grupowego do I 
sekretarza Komitetu Zakłado­
wego, było doskonałą okazją 
zdobycia doświadczeń w pra­
cy z ludźmi.

Zapytałem też sekretarza, o 
której kończy się jego dzień 
pracy. Odpowiedział, że o 17 
zwykle bywa już w domu. Ale 
tak było poprzednio, teraz do­
szły funkcje reprezentacyjne. 
Te niezależne są od pory dnia.

Uczestnicy „Pociągu Przyjaźni“
gośćmi naszej załogi

Gościliśmy przed tygodniem 
w naszej hucie jedną z grup 
kijowskiego Pociągu Przyja­
źni. Z miasta nad Dnieprem 
przyjechali do nas hutnicy, 
robotnicy zakładów budowy 
maszyn transportowych, me­
talurgicznych — przodownicy 
pracy, zwycięzcy we współ­
zawodnictwie pracy. Po zwie­
dzeniu kilku wydziałów kom­
binatu uczestniczyli oni w 
spotkaniu z przedstawicielami 
kierownictwa społeczno-go­
spodarczego HiL, które pro­
wadził sekretarz RZK — Jó­
zef Zdradzisz.

Tematów do wspólnej roz­
mowy było wiele. Współza­
wodnictwo pracy, bodźce przez 
nas stosowane, system przy­
działu mieszkań, problemy 
wypoczynku, praca kobiet — 
to tylko kilka spraw, których 
rozwiązywanie przez nasz hu­
tniczy kombinat interesowało 
gości. Wyczerpujących odpo­
wiedzi na pytania udzielali 
również: dyrektor pracy —

■

W Klubie Seniora-o Stefanie Żeromskim
Jeden z wielu Klubów Seniora mieszczący się w bloku 18 

os. Kazimierzowskiego, mieliśmy przyjemność odwiedzić 
w ub. poniedziałek. Estetyczny, przytulny lokal, wszystkie 

miejsca zajęte. Przychodzą tu chętnie mieszkańcy, przeważ­
nie starsi, aby pogawędzić przy herbacie, zagrać w karty, 
podyskutować. Czasami organizowane są spotkania z cieka­
wymi ludźmi, pogadanki, odczyty.

W tym właśnie dniu przybyła na spotkanie p. Zofia 
Owczarek-Szwacka, literatka i poetka, była dziennikarką, 
działaczka kultury. Wygłosiła bardzo ciekawy odczyt na te­
mat życia i twórczości Stefana Żeromskiego, a także swój 
wiersz o znakomitym pisarzu napisany w roku 1935 oraz

inny wiersz, aktualny —■ o Nowej Hucie, co szczególnie 
chwyciło za serce zebranych słuchaczy. Były więc gorące 
oklaski, serdeczne słowa podziękowania i kwiaty. A potem, 
już kameralnie toczyły się rozmowy, w miłej, niemal ro­
dzinnej atmosferze, jaką Klub Seniora potrafi stworzyć dzię­
ki swojej kierowniczce i pomagającym jej w pracy paniom.

A że z Klubu zadowoleni są jego bywalcy i goście, o tym 
najlepiej świadczą wpisy do księgi pamiątkowej, w której 
znalażć można same superlatywy na temat działalności klu­
bu i panującej tu atmosfery, (dr)

Fot.O. HUTNICKI

Na zdjęciu z lewej — odczyt o Stefanie Żeromskim wy­
głasza p. Zofia Owczarek-Szwacka.

Na zdjęciu z prawej — burzliwe oklaski licznie zgroma­
dzonych słuchaczy najlepiej świadczyły o tym, żc wystą­
pienie miłego gościa bardzo się wszystkim podobało.

wobec tego jest po- 
w uczeniu się pracy

Należy znaleźć jeszcze czas 
dla domu, dla żony, dla cór­
ki, która 10 lat już skończyła.

Tymczasem pracy dużo. 
Przygotowania do Konferencji 
Samorządu Robotniczego, co­
dzienne kontakty z sekretarza­
mi komitetów zakładowych, 
pierwsze samodzielne podej­
mowanie odpowiedzialnych de: 
cyzji.

— Od razu więc do głębo­
kiej wody?...

— Tak, bo na niej jest naj­
większa 
się.

— Co 
mocnym 
partyjnej?

— Wiadomości ze szkoły 
partyjnej, praktyczne z peł­
nienia dotychczasowych fun­
kcji i ciągłe samokształcenie. 
Poprzez czytanie literatury 
społeczno-politycznej, socjolo­
gicznej i filozoficznej. I prasa: 
codzienna i tygodniki. Pres» 
uważam za bardzo ważny in­
strument w działaniu propa­
gandowym. Sam pisałem kie­
dyś korespondencje do ..Gło­
su Nowej Huty" i do dziś je­
stem jego wiernym czytelni­
kiem. Podobnie jak cała mo­
ja rodzina.

Popularność 
niewątpliwie 
tow. Zygmunt 
swoim poprzednim miejscu 
partyjnej pracy, ale mnie po­
zostało zadać jeszcze jedno 
pytanie: — Jak zdobywa się 
taką popularność?

— W moim działaniu 
było spraw nieważnych, pro­
blemów, które byłyby niein- 
teresujące lub nie do załat­
wienia Jeśli to przynosiło mi 
popularność. to tym chciał- 
bym się kierować w dalszym, 
tym razem już szerszym dzia­
łaniu.

MIECZYSŁAW GIL

skuteczność uczenia

popularnością, 
cieszył się nią 
Surowiec w

nie

Julian Olszowski, prezes RR 
— Tadeusz Szwaczek.

Rozmowa toczyła się gładko, 
w czym niemały udział miała 
świetna tłumaczka kijowian — 
Ludmiła. Nasi przyjaciele z 
bratniego Kijowa, miasta, któ­
re z Krakowem łączą nie od 
dziś przyjazne więzy — dzię­
kowali za serdeczne przyjęcie, 
która ich spotkało. Bo już na 
granicy Krakowa — w Słom­
nikach — powitała gości nasza 
hutnicza orkiestra, a potem 
na każdym kroku spotykali 
gościnność i przvjazne dłonie.

Spotkanie zakończyło się 
sympatycznym akcentem: wy­
mianą upominków, znaczków, 
stanowiących nie tylko tro­
feum dla hobbystów, widokó­
wek, albumów. Po południu 
kijowianie goszczeni byli przez 
nasz Zakładowy Dom Kultu­
ry, w którego placówkach za­
poznawali się z prowadzoną 
na rzecz naszej załogi działal­
nością.

BR

Miłe spotkanie
-iz kot espondentami »Głosu«

Zakończenie dwuletniego
Studium dla Korespon­
dentów „Głosu Nowej 

Huty", które ukończyło 21 o- 
sób, było okazją do spotkania 
się zespołu redakcyjnego ze 

swymi wiernymi przyjaciół­
mi, współpracownikami, a za­
razem czytelnikami naszego 
pisma. Przypomnijmy. że pro­
wadzenie Studium przy redak­
cji „Ciosu" jest sprawą bez­
precedensową w skali kraju i

red. Jerzy„Głosu” wręczaUpominki korespondentom 
Danek.

chociaż nie chcemy się bynaj­
mniej chwalić, zajęcia na Stu­
dium prowadzone były cieka­
wie przez znanych w Krako­
wie ludzi — pracowników 
naukowych UJ i Ośrodka Ra­
doń Prasoznawczych oraz re­
daktorów krakowskiej prasy. 
Jak stwierdzają zgodnie ucze­
stnicy Studium, zajęcia te dały 
im bardzo wiele, poszerzyły 
wiedzę, pozwoliły inaczej poj­
mować rolę, jaką mają do 
spełnienia korespondenci i 
współpracownicy pisma dzia­
łającego w hutniczym środo­
wisku.

Spotkanie w Klubie NOT z 
pewnością należy zaliczyć do 
udanych. Nasi korespondenci 

przybyli niemal w komplecie, 
a nieobecnym trzeba darować, 
bo przecież czas urlopów już 
stę rozpoczął. Najbardziej pil­
nym słuchaczom Studium wrę­
czono nagrody książkowe, a

Najstarszy ko­
respondent no­
wohuckiego pi­
sma Szczepan 
Brzeziński nie 
ukrywał wzru­
szenia, gdy na­
czelny redaktor 
„Głosu” 
czai mu 
miatkową 
tuctkę.

wrę- 
Da- 
sta-

wszyscy zostali obdarowani 
skromnymi podarunkami. Hy­
la zresztą ku temu okazja: 
zbliżający się jubileusz 25-le- 
cia naszego pisma.

Oczywiście życzeniom nie 
było końca, a zabawa rozkrę­

ądy 
nie

na e- 
pożba-

ciła się na dobre, 
stradzie wystąpił 
wiony talentu współpracownik 
„Głosu" — Stanisław Kuchta. 
Jeszcze snuto wspomnienia 
sprzed lat. o swoich począt­
kach pracy w Nowej Hucie i 
współredagowaniu gazety „Bu­
dujemy Socjalizm" mówili 
ciekawie i nie bez wzrusze­
nia: Szczepan Brzeziński, O- 
ktawian Hutnicki. Henryk 
Wartalski i wielu innych. Ale 
potem wesołej zabawy już nie 
przerywano wspominkami. 
Gościnny Klub NOT roz­
brzmiewał muzyką, śpiewem, 
a i w tany ruszyli wszyscy, 
jako że naród u nas wesoły i 
do zabawy skory... (dr)
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wany przez państwo. Istnieją jednocześnie 
określone przepisy o zatrudnianiu i placach 
aktorów. Są więc limity i wobec grania w 
Teatrze Ludowym sztuk typu widowiskowe­
go, w których biora udział wszyscy aktorzy 
limit godzin zatrudnienia aktora szybko się 
wyczerpuje

Druga sprawa: im więcej granych spekta­
kli, tym większa suma pieniędzy potrzebna 
jest na dofinansowania. Co gorzej — obicca-

ne w ubiegłym roku przez władze miejskie 
Krakowa pieniądze w wysokości 3,5 min zł 
właśnie na ten cel. nie są jeszcze przekazane.

Co więc robi dyrektor Filipski? Monituje i 
przypomina się Ostatnio napisał nawet list 
do prezydenta Pękali.

Liczymy, że prezydent Pękala będzie życz­
liwy dla nowohuckiej sceny teatralnej.

MIECZYSŁAW GIL

i 1

Sezon teatralny w Teatrze Ludowym za­
kończony. Przez dwa letnie miesiące bę­
dzie trwała przerwa, aktorzy wyjadą na 

zasłużony wypoczynek. Na pełną ocenę arty­
styczną jeszcze za wcześnie, ale już dziś moż­
na stwierdzić , że teatr przeżywa swój peł­
ny rozkwit. Widownia zawsze jest pełna, co 
w latach poprzednich należało do rzadkości. 
Na niektóre spektakle bilety wyprzedane są 
na ponad miesiąc wcześniej. Przykładem i- 
lustrującym zainteresowanie społeczeństwa 
naszym teatrem niech będzie sprzedaż bile­
tów w kasie przed spektaklem. W poprzed­
nim roku sprzedawano ich tylko 3 (słownie 
trzy), a obecnie sprzedaje się średnio 78. O- 
czywiście liczba ta byłaby większa, gdyby 
nie przedsprzedaż i zakupy grupcwe.

Sukces powyższy jest niewątpliwie wyni­
kiem odpowiedniej polityki repertuarowej jak 
też starannego przygotowania spektakli. Czy 
jednak okres wakacji będzie okresem całko­
witej bezczynności? Wręcz przeciwnie. Włą- 
śnie z dniem pierwszego lipca rozpoczął się 
remont teatru. Obok szeregu prac konserwa­
cyjnych podjęto się wprowadzenia zmian 
technicznych.

Jak mnie informuje z-ca dyr. teatru mgr 
Jerzy Meissner najważniejszym przedsięwzię­
ciem będzie budowa nowych kabin dla aku­
styka i oświetleniowca. Obecne kabiny, w 
związku z wysunięciem proscenium w stronę 
widowni, nie zdawały egzaminu. Operatorzy 
nie widzieli sceny. Jest to operacja niezwy­
kle skomplikowana o czym niech świadczy 
fakt zabudowania samego kabla elektrycz­
nego ponad 40 km. Po przebudowie, kabiny 
znajdować się będą z tyłu widowni.

W ogóle Teatr Ludowy, liczący już dwa­
dzieścia lat wymaga gruntownego remontu. 
Liczyć więc należy, że staraniem operatywnej 
dyrekcji na czas jubileuszu (jesienią) 
już teatr odnowiony.

Drugim ważnym przedsięwzięciem 
przebudowa zaplecza teatru i jego 
„Nurt”. Obecny jej układ jest wybitnie nie­
korzystny: duża scena i bardzo mała licząca

będzie

będzie
sceny

tylko 40 miejsc widownia. Wg. wstępnych 
rozeznań aby scene „Nurtu” doprowadzić do 
właściwego stanu odpowiadającego wymo­
gom przepisów p. pożarowych i sanitarnych 
należy dobudować do obecnego budynku 
klatkę schodową od strony południowej. 
Przeróbka pozostałego układu pozwoli uzy­
skać pomieszczenie odpowiadające Teatrowi 
Kameralnemu w Krakowie. Czyli w ten spo­
sób zyskalibyśmy w Nowej Hucie drugi teatr.

Czy tak się stanie? Dyrektor Meissner jest 
optymista. Gdyby nie był. to nie zlecałby 
wykonania dokumentacji na takie rozwiąza­
nie. Dokumentacja będzie gotowa na 5 lipca 
i całkowity koszt operacji przebudowy wy­
niesie ok. 15 min złotych. Dla znających 
problem jasnym jest, że za ’akie pieniądze 
nigdzie by nie zbudowano teatru.

Przewiduje się więc, że będzie to scena 
współczesna, scena debiutów dla młodych 
reżyserów, autorów sztuk, aktorów i sceno­
grafów.

Czy to przedsięwzięcie można będzie dopro­
wadzić do skutku? Jestem pewien, że tak. 
Wiadomo, problem największy będzie z wy­
konawcą. Znając jednak „partyzanckie wy­
czyny" jak to niektórzy nazywają — dyr. 
Meissnera przy remontowaniu teatru ..Baga­
tela” należy wierzyć w sukces. Potrzebna bę­
dzie do tego pomoc nowohuckich zakładów 
pracy. Kilka z nich zadeklarowało już pomoc, 
m. in. HiL, pomocą służyć obiecały władze 
naszej dzielnicy. Osobiście uważam, że war­
to się pokusić o przebudowę sceny „Nurt” i 
mieć w dzielnicy teatr który w normalnej 
budowie kosztowałby ok. 200 min zł. Tym- 
bardziej, że wytworzył się już w naszej dziel­
nicy nawyk chodzenia do teatru. Co więcej 
— do naszego teatru przyjeżdżają mieszkań­
cy Proszowic, Miechowa. Bochni.

Wydawałoby się więc, że teatr nie ma 
żadnych problemów. Tak jednak nie jest, i 
co dziwne, może dojść nawet do jego zamknię­
cia. Oczywiście, to ostateczność. W czym 
problem? Otóż, jak wiadomo każdy spek­
takl, każdy bilet do teatru jest dofinansowy-

Scena ze sztuki Wacława Wieżana pt. „Och. Jaki piękny jest świat!”. Siedzą od lewej: 
Ewa Drozdowska, Jacek Strama, Teresa Kaiuda, Ryszard Filipski, Zinaida Z.aencr i An­
drzej Kozak. Fot. WOJCIECH PLEWIŃSKI

Konieczna mobilizacja załogi

ZDK 
HiL

Rozpoczęła się realizacja bar­
dzo oczekiwanej przez wszyst­
kich inwestycji w miejscu udzie 
jeszcze dziś straszą koszmarne 
zabudowania rożna. Konstruk­
cje bali są już gotowe. Rośnie 
pawilon bandlowo-gastronomiez- 
ny. Duże uznanie za tę inicja­
tywę! (jd)

(Dalszy ciąg zc str. 1) 
stalowych oraz slabów i kę­
sów głównie z dostaw impor­
towanych. Od terminowej, 
rytmicznej i zgodnej z potrze­
bami dostawy obcego wsadu 
zależy w znacznym stopniu 
wykonanie planów huty. Huta 
im. Lenina wykonała plan 
wartości sprzedaży produkcji 
i usług w 101 
min zł więcej 
no.

Podstawowy 
w br., który 
trakcie jego opracowywania, 
polegał na stworzeniu jak naj­
lepszych warunków produk-

proc., tj. o 200 
niż zaplanowa-

problem planu 
wyłonił się w

Kiedy w budynku Domu Młodego Hutnika przy ul. Bul­
warowej rozpoczynał działalność Zakładowy Dom Kul­
tury HiL — Nowa Huta liczyła niespełna 80 tys. mie­

szkańców. Było to 20 lat temu, a więc sześć lat od chwili 
narodzin dzielnicy. Powstanie tej ważnej dla rozwoju życia 
kulturalnego placówki poprzedził okres wytężonej i ambit­
nej pracy niewielkiej jeszcze garstki ludzi, którzy zdawali 
sobie sprawę z rangi swej działalności oświatowo-wycho­
wawczej w środowisku robotniczym. Wiedzieli, że dla pow­
stającej aglomeracji przemysłowej kultura winna stać 
sie nieodłącznym elementem tworzenia nowych wartości 
społecznych i ideowych, że równolegle z awansem material­
nym należy kształtować świadomość ludzi, rozbudzać ich 
wrażliwość na estetykę i sztukę, stworzyć odpowiednią ba­
zę. która zdolna będzie zaspokoić także potrzeby kultural­
nej rozrywki.

Nie było to działanie w owym czasie łatwe. Niemal cały 
wysiłek robotniczych załóg koncentrował się na budowie 
kombinatu i osiedli mieszkaniowych. Brygady ZMP i „Służ­
by Polsce” pochłonięte były pasją współzawodnictwa pracy. 
Padały rekordy zespołów murarskich Ożańskiego i Szczygla, 
ro trudach całodziennej pracy wracający do baraków juna­
cy myśleli przede wszystkim o posiłku i wypoczynku.

A jednak i w tych ciężkich warunkach nie zapomniano 
o innych potrzebach budowniczych Nowej Huty. Powstawa­
ły, jak grzyby po deszczu tzw. czerwone kąciki — pierwsze 
świetlice, w których usiłowano organizować życie kultural­
ne i godziwą rozrywkę. To również było niełatwe i pionier­
skie działanie. Wyposażenie tych „kącików”, to na początku 
zaledwie kilka stolików i krzeseł, dekoracja: parę okolicz­
nościowych foto-gazetek, często już zdcaktualizowanych, a 
frekwencja na odczytach — także nie najlepsza.

Prelegenci z TWP (bo tacy tu najczęściej gościli) narzekali 
na brak słuchaczy i zainteresowania tematem odczytu, akto­
rzy z krakowskich teatrów — na fatalny dojazd i warunki 
do występów.

Otwarte w lutym 1951 roku w os. A-l pierwsze stałe kino 
ceszy się natomiast ogromnym powodzeniem. W ciągu 14 
miesięcy odbyło się w nim ok. 600 seansów, które obejrzało 
blisko 140 tys. widzów. Popularność zdobywa także skromny 
jeszcze Klub MPiK i filia krakowskiej Biblioteki Miejskiej. 
Godnym odnotowania wydarzeniem artystycznym jest pow­
stanie we wrześniu 1951 roku zespołu teatralnego, który 
przekształca się po kilku miesiącach w Teatr Amatorski 
„Nurt”.

W listopadzie 1952 roku oddany zostaje do użytku Dom 
Młodego Hutnika przy ul. Bulwarowej na dzisiejszym osie­
dlu Stalowym. Powstaje w nim świetlica hotelowa, w któ­
rej zdobywają doświadczenie przyśli organizatorzy Zakłado­
wego Domu Kultury HiL. Nowa Huta liczy w tym czasie do­
piero 27 tys. mieszkańców, ale rozbudowuje się coraz szyb­
ciej. Ma już — również do listopada — połączenie tramwa­
jowe z Krakowem, które m. in . ułatwia częstsze kontakty kul­
turalne. Życie w hutniczej dzielnicy nabiera rumieńców. Na 
przełomie lat 1953/54 powstaje w Nowej Hucie Zespół Pie­
śni i Tańca, a w rok później— Zakładowy Dom Kultury 
Huty im. Lenina.

HVTNICKI

cji surówki i stali. Ale mimo 
zapewnienia odpowiednich 
warunków wsadowo-produk- 
cyjnych. plany te odnośnie su­
rówki i stali nic- zostały je­
szcze w pełni wykonane. Nie­
mniej wyniki osiągnięte w II 
kwartale pozwalają przewidy­
wać. że plany produkcyjne w 
pozostałych miesiącach zosta­
ną nawet przekroczone. Nato­
miast realizacja planów pro­
dukcyjnych w walcowniach 
finalnych przebiegała pomyśl­
nie. Pozostałe wyroby huty — 
za wyjątkiem slabów oraz pro­
fili drobnych — zostały rów­
nież wykonane z nadwyżką.

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego — mając na uwa­
dze poprawę wyników pro­
dukcyjnych. iakeściowych i e- 
konomicznych w II półroczu 
br. zwłaszcza w tych wydzia­
łach. w których nie wykona­
no planu — ustaliła zadania 
dla poszczególnych jednostek 
produkcyjnych huty.

Następnym punktem obrad 
była informacja dyr. inż. 
Franciszka Wójcika o wyni­
kach Drzeglądu konstrukcji. 
technologii i wytwarzania 
wvrobów oraz remontów.

W czasie konferencji zwró­
cono także uwagę na zobo­
wiązania załogi huty, podjęto 
dla uczczenia VII Zjazdu. U- 
względniały one wyproduko­
wanie ponad plan towarowej 
produkcji wyrobów hutni­
czych o wartości 320 min zł. 
zwłaszcza w zakresie wyro­
bów walcowanych gotowych, 
przetwórstwa hutniczego, od-

lewów i konstrukcji stalo­
wych. W ciągu 5 miesięcy te­
go roku załoga zrealizowała 
już 98 proc, zobowiązania ro­
cznego na sumę 315 min żł. 
Wynika z tego, że w II pół­
roczu powstaną warunki dc 
podjęcia dodatkowego zobo­
wiązania jako Czynu Zjazdo­
wego. Dlatego też KSR zwró- 
ciła się z apelem do całej za­
łogi huty o podeimowanie do­
datkowej produkcji.

W czasie sesji KSR nadano 
na wniosek Głównej Komisji 
Współzawodnictwa Pracy ty­
tuły i odznaki Zasłużonego 
Przodownika Pracy Socjali­
stycznej. Otrzvmali je: Wa­
cław Jastrzębski. Stanisław 
Trybuch i Władysław Żaczek 
z ZK. Franciszek Szydłowski 
i Władysław Wójcik z 7.S, Ed­
ward Adamczyk z P-61. Ta­
deusz Mnich 7. 7,B. Wacław 
Cacak, Bogumił Cieśla, Wiktor 
Szczerba. Tadeusz Toda. Jan 
Zyskowski z W-3. Józef Fili­
powicz. Zygmunt Gawlik. An­
toni Moskal.
mann 
W-21, 
W-25. 
Jerzy
Sywak z W-?6. 
Bolek. Edward Józkowicz i I- 
gnacy Zadecki z W-29 oraz 
Zygmunt Dobck. Wacław Ku­
ryło. Irena Wypych i Adolf 
Zięba z Tli.

Ponadto 109 pracowłtików 
otrzymało tytuł i odznakę 
Przodownika Pracy Socjali­
stycznej.

RYSZARD DZIESZYŃSKI

Józcf Schöne- 
i Stanisław Tarnawa z 
Stanisław Chabinka z 
Aleksander Gromadzki, 
Stryszowski i Bronisław 

Aleksander
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ADAM ŻARNO WSKI

Jakoś niezauważenie przeszła 
przez księgarnie książka 
Antoniego Roczmierowskie- 

go pt. „Krzyżackie widmo". 
Może dlatego, że szybko wy­
kupili ją czytelnicy? — W 
każdym razie warto poświęcić 
jej kilka słów, ponieważ może 
zainteresować nas mieszkań­
ców Nowej Huty.

Autor, w czasie okupacji 
hitlerowskiej, działacz ruchu 
oporu, brał udział w organizo­
waniu konspiracji na terenie 
wsi Mogiła. Pleszów, Bieńczy- 
ce, Krzesławice, Lubocza, 
Grębałów. Łęg i Czyżyny. W 
swojej książce podaje dużo 
ciekawych szczegółów doty­
czących rozwoju ruchu oporu 
na terenach, gdzie obecnie 
znajduje się Nowa Huta. Or­
ganizacje podziemne powsta­
wały tu bardzo wcześnie. Z 
inicjatywy Jana Gajocha z 
Pleszowa, byłego prezesa Za­
rządu Powiatowego Stronnic­
twa Ludowego powstała w

które warto przeczytać
Mogile komórka tajnej orga­
nizacji wojskowej. W 1940 ro­
ku zaczęły tu powstawać Ba­
taliony Chłopskie, oraz ich a- 
gendy. Rozwijało się tajne 
nauczanie. Żołnierze podziem­
nego frontu dokonali szeregu 
akcji sabotażowych wykony­
wali wyroki sądów podziem­
nych. udzielali pomocy wysie­
dleńcom z Warszawy, kolpor­
towali prasę konspiracyjną.

Autor dwukrotnie wpadł w 
ręce Niemców. Musiał się też 
ukrywać w okolicach Niepoło­
mic. Przetrwał tam do chwili

wyzwolenia Krakowa. Po woj­
nie podjął pracę w Hutniczym 
Przedsiębiorstwie Budowla­
nym w Gliwicach i pracował 
przy odbudowie huty „Łabę­
dy”. Na wieść o rozpoczęciu 
budowy Nowej Huty, przyje­
chał tu niezwłocznie. Pracował 
w Zjednoczeniu Przemysło­
wym Budowy — Nowa Huta. 
Również jego córka Barbara 
i syn Ryszard podjęli prace 
przy budowie naszej dzielnicy.

Swoje wspomnienia pisał 
zachęcony przez kolegów —

członków ZBoWiD. Losy zwią­
zały go m. in. z Józefem Bu­
gajskim, z którym wspólnie 
walczył w 4 pułku jeszcze w 
czasie III Powstania Śląskie­
go. Po wojnie znowu zeszły 
się drogi obu przyjaciół.

W 1967 roku Zarząd Fabry­
czny ZBoWiD Huty im. Leni­
na ogłosił konkurs na wspom­
nienia wojenne. Antoni Rocz- 
mierowski i Tadeusz Fedoro­
wicz, jego zwierzchnik z cza­
sów konspiracyjnych wzięli u- 
dział w konkursie. I obaj zdo­
byli dwie drugie 
Wspomnienia obu 
konspiracji dotyczą 
tych samych wydarzeń. Losy 
obydwu splotły się bowiem 
razem. Ale wspólne przeżycia 
były różnie doświadczane i 
odbierane. Dlatego też warto 
przeczytać również książkę 
Tadeusza Fedorowicza pt. 
„Cena wolności”.

nagrody, 
żołnierzy 

prawie

(RD)
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PRZYKŁAD: WYDZIAŁ WLEWNIC HiL

Można poprawić warunki
socjalne załogi

>

iI)

Zdarzył mi Sie, „wypad” w środę z kierownikiem O- 
środka Usług Socjalnych HiL mgr Stefanem Polań­
skim do dwóch domów wczasowych huty. Kilka re­

fleksji o tym co zobaczyłem. W Rabie Niżnej od trzech 
dni wypoczywa już nowy turnus, dodam, że jest to dru­
gi turnus wczasowy w historii tego nowego obiektu.

Ośrodek sprawia bardzo dobre wrażenie. Czyściutki, 
zadbany w każdym calu, sympatyczny. Chętnie bym tu 
został dłużej, jest to bowiem prawdziwy przybytek kul­
tur«. I apeli i co tu mówić — bardzo eleganckich wczasów. 
W hallu — jak w przedsionku dobrej marki hotelu. Na 
ścianie zarys historii dworku oraz zestaw zdjęć przedsta­
wiających jak wyglądał ten budynek przed przejęciem 
po przez hutę w 1972 roku i przed zabiegami renowa­
cyjnymi prof. Wiktora Zina. IV recepcji, świetlicy, jadalni 
i w kawiarni w podziemiu dworku — ładnie t gustownie 
urządzonych, miło chociaż chwilę posiedzieć.

Teren przed dworkiem też nastraja bardzo sympatycz­
nie: rabaty róż, starodrzew parku, a od strony Raby — 
sad owocowy. Alejki spacerowe. Rozpoczynająca się bu­
dowa muszli koncertowej. Słowem, ładnie t przyjemnie 
wita ośrodek w Rabie Niżnej hutników.

W tych góralskich
lasach...

Rozmawiałem z kilkoma wczasowiczami, m. łn. > ba­
wiącym’ tutaj na wypoczynku: Janem Moszczyńskim i 
lek. med. Marianem Sosinem. Chwalili bardzo dobre wa­
runki mieszkaniowe, smaczne wyżywienie, znakomite po­
wietrze, ciszę i spokój.

W dworku odbywało się akurat spotkanie z przedsta­
wicielami Dyrekcji Państwowego Uzdrowiska w Robce. 
Rozmowy prowadzili: dyrektor mgr Jan Kania i dr inż. 
Julian Zabicki. Finalizowali właśnie podpisanie z Uzdro­
wiskiem umowy, która zapewni hutnikom wypoczywają­
cym w Rabie Niżnej i ich rodzinom — korzystanie z u- 
rządzeń leczniczych Rabki. Świetny to pomysł, do uzdro­
wiska bowiem niedaleko (samochodem zaledwie kilka mi­
nut drogi), będzie można więc korzystać z leczenia.

IV Koniakach — także zmiany na korzyść. Ośrodek 
trochę lepiej przygotowany na przyjęcie wczasowiczów, 
naprawiono to i owo, uporządkowano. W jadalni zasta­
liśmy pełno młodzieży. Dowiedziałem się, że to uczestni­
cy obozu pod namiotami. Biwakują na łące powyżej o- 
środka, korzystają z posiłków w budynku. Wczasowicze 
grali w siatkówkę, opalali się, spacerowali. Dzieci bawiły 
się na przeznaczonych dla nich urządzeniach.

Ot. dzień jak co dzień na wczasach. ,.W tych góralskich 
lasach", jak mówią słowa piosenki Wojciecha Młynar­
skiego...

Z ostatniej chwili. Miło mi poinformować, że apel jaki 
zamieściłem w poprzednim numerze. „Cios.i” o objęcie 
Bartkowej patronatem przez któryś z zakładów huty, 
już znalazł odzew. Ośrodek w Bartkowej kierze pod opie­
kę załoga Zakładu Stalotcniczego HiL. T~udno n traf­
niejsza. decyzję, zatem — serdeczne podziękowanie! (jd)

Krewki kierownik
AA czerwca Jan Kaczor, pra- 
¿r cewnik P-60. pobrał wó- 

zek akumulatorowy. W 
tym dniu miał wywozić uszko­
dzone silniki do remontu. Wó­
zek został mu wydany zgodnie 
z obowiązującymi przepisami. 
Wydawca wpisał wózek do
książki, a Jan Kaczor potwier­
dził swym podpisem pobranie. 
Z tą chwilą kierowca wózka a- 
kumulatorowego odpowiedzialny 
jest za niego i nie wolno mu ni­
komu wózka odstępować ani po­
zwalać nim jeździć, chaociażby 
ta druga osoba miała uprawnie­
nie.

Wózek nr 5 Jan Kaczor otrzy­
mał na polecenie mistrza elek­
tryka, któremu podlegają wóz­
ki akumulatorowe. Odwiózł raz 
silniki na W-21, bo z rana nie 
było jeszcze krewkiego kierow­
nika inż. Mariana Popiela. Gdy 
przyszedł o 7.30 do pracy nie 
spodobało mu się to, że kto in-

Na „ścieżce zdrowia“
Już pól roku służy mie­

szkańcom osiedli mistrzejo- 
wickich, wybudowana jako 
pierwsza w naszym 
mieście. ..ścieżka zdrowia". 
Jest ona zlokalizowana na 
obrzeżu parku w osiedlu 
Tysiąclecia.

Inwestorem tego jakże 
potrzebnego dla zdrowia i 
czynnej rekreacji urządze­
nia. jest Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Hutnik". W tych 
dniach przeprowadzono mo­
dernizację ..ścieżki" uzupeł­
niając ją o szereg nowych 
elementów do ćwiczeń. 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Hutnik" zapewnia każdo­
razowo fachową obsługę in­
struktora WF. Pełni on dy­
żury w następujące dni ty­
godnia:

* w poniedziałki,
• w środy,
0 w piątki, w godzinach 

od 17 do 19.
Spółdzielnia zaprasza ser­

decznie do korzystania z 
przygotowanych dla miesz­
kańców os. Tysiąclecia u- 
rządzeń „ścieżki zdrowia". 
A od nas pytanie: kiedy po­
wstaną w dzielnicy dalsze 
tego rodzaju tereny re- 
kreacyjno-zdrowotne ?

(jd) 

ny korzysta z wózka, którym 
czasami posługuje się brygada 
osprzętu WCK. Postanowił za 
wszelką cenę mieć w tym dniu 
wózek dla siebie.

Zebrał brygadę i w ukryciu 
polowano na przyłapanie kiero­
wcy z wózkiem. Zobaczyli że je­
dnie. Wyskoczyli jak ci z wiersza 
Adama Mickiewicza, wrzeszcząc: 
oddaj natychmiast wózek! Inż. 
Marian Popiel jako najstarszy 
rangą przystąpił do dzieła. Do­
stał się do środka kabiny wy­
kręcił kierowcy ręce, wyciągnął
•W

Drzewa
bez liści

Przy hali zgniatacza od stro­
ny WCK rośnie kilka topoli, 
które nie posiadają już prawie 
liści. Zostały one zjedzone przez 
gąsienice. Do tej pory nikt się 
tymi drzewami nie zaopiekował. 
Ani wydział P-60. ani Wydział 
Dróg i Zieleńców, któremu pod-

Aktywność racjonalizatorów
Zostały otwarte II Krakow­

skie Targi Projektów Wyna­
lazczych Budownictwa i Prze­

myślu Materiałów Budowlanych. 
Organizatorem ich jest Między­
zakładowy Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji Przemysłu Budowla­
nego. Ekspozycja targów obej­
muje: budownictwo ogólne, prze- 

; myślowe, instalacje elektryczne, 
materiały budowlane, mechani-

»-•
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(Dalszy ciąg ze str. 1)
Dyrektor podziękował ser­

decznie kierownictwu Wydzia­
łu Wlewnic i całej załodze za 
podjęcie inicjatyw, o których 
już dzić głośno w hucie i na 
których wzorować się powinny 
inne wydziały. Rzecz bowiem 
w tym, że naprawdę dużo 
można zrobić, jeżeli się tego 
mocno chce. Zamiast tracić si­
ły, czas i energię na... lokowa­
nie inwestycji do planów, szu­
kanie funduszów i wykonaw­
cy, zabieganie o dokumenta­
cję, lepiej liczyć na własne si­
ły, zabrać się do roboty we 
własnym zakresie.

Jakże bardzo chciałbym na­
pisać o takich inicjatywach w 
innych wydziałach i zakładach 
huty! Cieszyłaby się załoga 
HiL gdyby wszędzie dali o so­
bie znać ludzie odważni, nie 
bojący się ryzyka, ludzie z po­
mysłami, a przy tym uparci i 
konsekwentnie dążący do rea­
lizacji podjętych zamierzeń.

Duże uznanie więc dla Wy­
działu Wlewnic HiL za przy­
kład jak należy rozwiązywać 
kłopoty socjalno-bytowe na 
drodze bezinwestycyjnej i bez 
krociowych nakładów finanso­
wych.

Co wybudowano i czym 
szczyci się ten wydział o- 
becnie? Kobiety otrzy­

mały do swej dyspozycji nowe 
i piękne szatnie (a miały wa­
runki dotychczas raczej bardzo 
marne). Szatnie — lśniące czy­
stością, pachnące świeżą farbą. 
Każde pomieszczenie — ina­
czej pomalowane. Szafki — 
nowiutkie, podwójne (na czy­
stą i brudną odzież), z wenty­
lacją wyciągową i zamykane 

go siłą. Klucze od stacyjki kazał 
zabrać ludziom i odepchać wó­
zek.

Wielka szkoda, niedawno od­
była się spartakiada dzielnicy i 
tam była dobra okazja wykazać 
silę z całą brygadą. Wystąpienie 
rzeczonego inżyniera nic wy­
stawia mu dobrego świadectwa 
i niewątpliwie tą sprawą oowin- 
na zająć się komórka TB. W nie­
długim bowiem czasie dojdzie 
do porywania wózków na dro­
dze.

Ciekawe jakie stanowisko 
zajmie kierownik wydziału w 
tej sprawie.

S. BRZEZIŃSKI 
Korespondent

loga cała zieleń w kombinacie. 
Kto przechodzi tą drogą kiwa 
tylko głową i mówi: jak można 
do takiego stanu

Czyżby nikogo 
jaki wygląd ma 
każde ogołocone 
liści, to mniej tlenu... Co 
gąsienic przybywa, od 
P-64 przesuwają się 
Zgniatacza.

Może kogoś serce ruszy 
spróbuje uratować drzewa 
szkodników?

dopuścić!...
nie obchodziło 
huta? Przecież 
drzewko bez 

roku 
strony 

one do

od

SB

zację i transport.
Na targach przedstawiono 113 

rozwiązań, które dały 190 min 
zł oszczędności, nic licząc nie­
wymiernych efektów związa­
nych z poprawą warunków pra­
cy i ochroną środowiska natu­
ralnego człowieka. Prezentowane 
rozwiązania są własnością 37 
przedsiębiorstw, przy czym naj­
większą ilość projektów ofiaro-

•jy

Słowem,

Zostało 
pań o-

na jednakowe, estetyczne zam­
ki. Miłe taborety, 
prawie że luksus...

Ale to nie koniec, 
też przygotowane dla 
sobne pomieszczenie z suszar­
ką do włosów. Powstanie tu 
niebawem kącik kosmetyczny, 
taki mały, ale jakże paniom 
potrzebny gabinet zdrowotno- 
kosmetyczny. Jak słyszałem, 
otrzymają kobiety jeszcze kil­
ka takich suszarek do włosów, 
na stoliku znajdzie się radioa­
parat, prasa. Przyjemnie bę­
dzie tutaj posiedzieć i zadbać 
— po pracy — o swą urodę.

Umywalnie — lśnią niklem 
nowych baterii wodociągo­
wych i kafelek, którymi wyło­
żone zostały ściany. Ładne są 
również kabiny natrysków. U- 
cieszy panie bez wątpienia u- 

Samochody też się starzeją
Pracownicy kombinat 

tonując do Redakcj 
7t>}ac7aia curi

Transportu Samochodowego, 
za mało autobusów przezna- 
si^ na wycieczki, że powin- 
się dowozić tych, którym

POŁATYŃSKIM. 
używając 

handlowej: jak
kombinacie po- 
w stosunku do

kombinatu, tele- 
ji, coraz 

“ częściej zgłaszają swe uwagi 
i zastrzeżenia do pracy Wydzia­
łu “ 
Ze 
cza 
no 
korzystanie z usług PKP stwa­
rza ogromne kłopoty i powoduje 
częste spóźnienia do pracy, ...itd. 
itd

Uprzedzając niejako następne 
telefony z uwagami pod adre­
sem W-96, pa temat aktualnej 
sytuacji w tym wydziale roz­
mawiam^ z kierownikiem, inż. 
HENRYKIEM

— Gdyby zapytać 
terminologii 
kształtuje się w 
tlaż samochodów 
popytu na nie?

— W ostatnim 
szyła się sytuacja zwłaszcza w 
grupie samochodów ciężarowych, 
a w mniejszym stopniu — wy­
wrotek. Powoduje to fakt, iż 
służba dyspozytorska nie jest w 
stanie elastycznie kierować sa­
mochody w danej chwili nie wy­
korzystane, bo wydziały po pro­
stu ich nie zgłaszają. Dzieje się 
tak dlatego, że zbyt duże -ą 
trudności otrzymania wozu. Zaś 
brak rezerwy ruchowej w gru­
pie pojazdów skrzyniowych i 
wywrotek nie pozwala na zaspo­
kojenie potrzeb transportowych 
wydziałów nie objętych rozdziel-

okresie pogor-

Kto zostanie najlepszym
strzelcem HiL?

Zarząd Fabryczny LOK HiL 
przygotowuje pod patro­
natem Rady Robotniczej 

doroczne wielkie zawody strze­
leckie o tytuł „najlepszego 
Strzelca Huty im. Lenina w ro- 

wał KBM (23 projekty) oraz 
Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno- 
Montażowe „Bu dostał" (9 pro­
jektów). Oprócz nicli na targach 
złożyły swoje oferty następujące 
pizedsiębiorstwa nowohuckie: 
Miejskie Przedsiębiorstwo O- 
czyszczania. PRW „Budostal". 
PBP „Budostal 1" oraz PRI „Bu­
dostal".

Duży wkład w organizację II 
Krakowskich Targów Projektów 
Wynalazczych wnieśli członko­
wie Komitetu Organizacyjnego, 
pochodzący z terenu Nowej Hu­
ty: mgr inż. HENRYK GASIO- 
ItOWSKI — przew. oddziału 
P7ITB w Nowej Hucie o-az mgr 
Inż. MIECZYSŁAW OKUNSKf — 
dyrektor techniczny ZBP „Bu­
dostal”.

Targi projektów wynalazczych 
cieszą się dużym zainteresowa­
niem przedsiębiorstw budowla­
nych. Zostały zgłoszone już 
pierwsze oferty dotyczące zaku­
pu niektórych projektów.

RH
Fot. J. BROŻEK 

rządzenie do utrzymywania 
higieny osobistej, o którym 
także pomyślano. Słowem, 
szatnia to z najprawdziwszego 
zdarzenia, sympatyczny pre­
zent dla kobiecej części załogi 
Wydz. Wlewnic. Aktualny ak­
cent na Międzynarodowy Rok 
Kobiet.

Do wybudowania tych wzo­
rowych pomieszczeń przyczy­
nili się głównie energetycy 
wydziału, wymienię kilku. 
Duży wkład pracy wnieśli: 
Jan Piecyk. Stanisław Koz- 
droń, Węnecjusz Kurek. Jacek 
Jaglarz, działacz ZMS Janusz 
Olejnik. Bolesław Baran i 
społeczny inspektor pracy Sta­
nisław Tokarz.

spomnę jeszcze o kolej­
nym postanowieniu za­
łogi tego wydziału. OtóżW

nikiem DN, co z kolei jest powo­
dem dużej ilości skarg.

— Domyślamy się, że poprawa 
obecnego stanu nie będzie możli­
wa bez zakupienia dla Huty im. 
Lenina nowych wozów. Ale ja­
kie są możliwe posunięcia orga­
nizacyjne?

— Tak. to prawda. Obok uzu­
pełnienia taboru, a także doko­
nania pewnego rodzaju jego u- 
uifikacji (co ma znaczenie dla 
służb remontujących: lepiej prze­
cież mieć do czynienia z kilko­
ma niż z kilkunastoma typami 
wozów), niezbędne są też pewne 
zabiegi organizacyjne. A więc 
przede wszystkim uważamy za 
konieczne wprowadzenie 4-bry- 
gadowego systemu pracy w war­
sztacie napraw bieżących. Ist­
niejący w tej chwili system dwu- 
zmianowy nie jest dostosowany 
do wzrastających potrzeb. Więk­
szość samochodów kierowana 
jest do warsztatu w czasie zmia­
ny popołudniowej, co przy ko­
nieczności remontowania średnio 
od 3 do 16 godzin powoduje prze­
stoje samochodów w oczekiwa­
niu na wykończenie naprawy w 
dniu następnym. Praca w ruchu 
ciągłym pozwoliłaby na odda­
wanie tych wozów od rana dnia 
następnego, co wyraźnie zwięk­
szyłoby ich dyspozycyjność. Jest 
to celowe tym bardziej, że w 
związku z coraz większą ilością 
wolnęgo czasu coraz więcej eks­
ploatujemy nasze autobusy, a w 

ku 1975", w konkurencji bro­
ni sportowej. Zawody odbędą 
się w sobotę 19 lipca, a ich Tro­
feum stanie się riia zwycięzcy 
Puchar Przechodni Prezesa Ra­
dy Robotniczej HiL.

Celem zawodów jest uczcze­
nie XXX rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem niemieckim oraz 
Święta Odrodzenia Polski, pro­
pagowanie strzelectwa sportowe­
go wśród pracowników kombi­
natu. utrzymanie na właściwym 
poziomie strzelectwa — jednego 
z ważnych składników szkolenia 
programowego LOK. wyłonienie 
mistrzów indywidualnych i ze­
społowych huty w strzelaniu, 
podnoszenie sprawności obronnej 
pracowników, pozyskanie naj­
lepszych strzelców dla Klubu 
Strzeleckiego ZF LOK HiL.

Zawody rnznoczną się uroczy­
sta zbiórką drużyn, wciągnię­
ciem na maszt flagi LOK. loso­
waniem kolejności startów. Wy­
jazd autobusami spod „Orbisu" 
w Nowej Hucie 19 hm. o godz 8 
rano. Powrót około godziny 17. 
Zawody odbędą sic na strzelni­
cy sportowej w Niepołomicach.

Strzelać się będzie z broni 
sportowej — długiej i krótkiej. 
Pozycje: leżąc z wolnej ręki, 
stojąc oraz strzelanie z pisto­
letu. Odległość do tarcz — 30 
m (broń długa) oraz 25 m (pi­
stolet). Ilość strzałów — 5 prób­
nych, 10 ocenianych (z broni dłu­
giej), czas strzelania 12 minut

jak poinformował kierownik 
mgr inż. Zbigniew Gawlikow­
ski, przystępuje się teraz do 
powiększenia i modernizacji 
stołówki. Już dziś ma ona 
świetną markę w hucie (pisa­
łem o tym niedawno), można 
wyobrazić sobie — znając za­
łogę — jak będzie wyglądała 
za parę miesięcy. A termin za­
łożony w planie jest krótki 1 
bardzo mobilizujący: do listo­
pada br. Zatem w ciągu paru 
miesięcy, nie przerywając wy­
dawania posiłków regenera­
cyjnych i profilaktycznych, ma 
nastąpić gruntowna przebudo- 

i wa i modernizacja stołówki.
Życzę serdecznie, aby plany 

się powiodły i do zobaczenia 
na uroczystości otwarcia n o- 
wej stołówki.

JERZY DANEK

następstwie tego potem w dni 
robocze odczuwamy ich brak w 
ruchu wewnętrznym.

Oprócz tego planujemy do 
końca 1978 roku wprowadzić sy­
stem łączności radiowej między 
dyspozytornią a samochodami 
HiL w komunikacji wewnętrz­
nej, jak również w grupie samo­
chodów ciężarowych pracujących 
na terenie Nowej Huty. W opra­
cowaniu jest też program konte- 
neryzacji i mechanizacji za- i 
wyładunku taboru samochodo­
wego oraz magazynów central­
nych i wydziałowych. Zamierze­
nia te wpłyną korzystnie na 
zmniejszenie zapotrzebowania na 
jednostki transportowe w HiL, 
lecz dopiero w latach 1977—1980. 
Ponadto przewidujemy 
drobniejszych, choć nie 
ważnych usprawnień.

— Wspomniane wyżej 
rżenia dotyczą wydziału, jego 
sprawnego funkcjonowania. A 
co zrobicie w najbliższej przy­
szłości dla ludzi?

— Program poprawy warun­
ków pracy i socjalnych załogi 
naszego wydziału jest także bar­
dzo obszerny. Powiem więc tyl­
ko w skrócie: planujemy prze­
niesienie, adaptację i moderni­
zację pomieszczeń dla brygady 
regeneracji części zamiennych, 
remont pomieszczeń lakierni sa­
mochodowej «'raz z moderniza­
cją urządzeń wentylacyjnych, 
odnowienie pokoi śniadań oraz 
pomieszczeń łaźni dla kobiet, i 
jeszcze trochę innych zmian na 
lepsze.

sz"r-g 
mniej

żarnie-

(ms)

oraz 5 strzałów z pistoletu, czas 
strzelania 3 minuty.

Drużyny powinny składać się 
z trzech zawodników (za posia­
danie w swym składzie kobiety 
drużyna otrzymuje do łącznej 
sumy punktów dodatkowo 3 
punkty, bez względu na uzyska­
ny przez zawodniczkę wynik). 
Każde koło LOK ma prawo, a 
właściwie to nawet jego obo­
wiązek, wystawienia drużyny.

Zgłoszenia drużyn odbywają 
się na specjalnych formularzach 
w Biurze LOK HiL. w dniach 
10 do 15 lipca, w godzinach 
15 do 17.

Na strzelnicy można będzie 
trzymać obiad, ale w bloczki 
należy zaopatrzyć się wcześniej.

Oficjalne ogłoszenie wyników 
zawodów nastąpi niebawem po 
zakończeniu strzelania.

A więc wszystko już jasne, za­
praszamy do udziału w pięknej 
imprezie sportowo-obronnej w 
Niepołomicach. Liczymy na licz­
ne zgłoszenia! (jd)

od 
od

o-

UWAGA, 
znaleziono motorower

Jest do odebrania znalezio­
ny motorower marki „Ko­
mar". nr rej. 674. Właściciel 
powinien zgłosić się na ul. 
Gdańską nr 5 w Krakowie.
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Na zalewie w Nowej Hucie
kilku 
słoty 

można

i turystyka j
Po 

dniach 
znów 
posiedzieć nad
zalewem, a w 
przerwach (im 
częstszych — 
tym lepszych) 
popływać w 
basenie bądź 
pograć w pił­
ki:

„Drużba" ciekawą konfrontacją
Fot.

J. BROŻEK

Rzadko tenisiści stołowi No­
wej Huty mają możliwość 
konfrontowania swoich umie­
jętności z silnymi przeciwni­
kami zagranicznymi. Dlatego 
też międzynarodowy turniej 
juniorów zorganizowany w 
hali MZKS „Wanda” stał się 
okazją do porównań.

Przez trzy dni oglądaliśmy 
pojedynki rzeczywiście czo­
łowych rakietek Europy w tej 
kategorii wiekowej, z zawod­
niczkami i zawodnikami CSRS,

Węgier, NRD I Rumunii na 
czele.

Czytelnicy tej kolumny 
orientują się, że właśnie w 
Nowej Hucie, a szczególnie w 
„Wandzie" młodzi przedstawi­
ciele tenisa stołowego osiąga­
ją najlepsze w okręgu, a także 
i w skali kraju wyniki. Tę 
opinię potwierdził w tych za­
wodach jednak tylko Janczu- 
kowicz. który nie uląkł się 
najlepszych i pokonał kolej­
no Romanescu z Rumunii, 
Kavkę z Czechosłowacji (do­

tychczasowy mistrz Europy) 
oraz Klimkowskiego. Przegrał 
dopiero z Kucharskim, który 
okazał się zawodnikiem najle­
piej przygotowanym do tego 
trudnego turnieju.

Ogromny zawód sprawiła 
nam mistrzyni Polski mlodzi- 
czek, Jola Szatko, która od 
jakiegoś czasu tak nas przy­
zwyczaiła do swych błyskotli­
wych zwycięstw, że wprost nie 
chcieliśmy uwierzyć w jej wy­
soką porażkę z młodszą o kil­
ka lat Węgierką. Trener Wci­

sło był niepocieszony. Uważa­
my jednak, że słabszy start 
naszej młodzieży (z wyjątkiem 
Janczukowicza) w „Drużbie” 
wcale nie świadczy o mniej­
szym talencie naszych ping­
pongistek i pingpongislów, 
lecz dowodzi konieczności 
znacznie częstszych niż to 
miało miejsce dotychczas kon­
taktów z przeciwnikami zagra­
nicznymi. Wówczas styl gry 
nie będzie dla nich zaskocze­
niem'' i wyniki ustabilizują się 
na wyższym poziomie, (ms)

W SŁONE Wenecja musi być
uratowana

Wenecja położona jest na 
'122 wyspach, które przecina 
ISO kanałów. Największym z 
nich o nazwie Ca na’ Grande 
płyniemy do historycznego 
centrum miasta — Placu św.

ruch. Regularnie, co kilka mi­
nut kursują tramwaje wodne 
i wielkie łodzie motorowe tu­
rystycznych biur podróży. 
Najwięcej jednak gondoli. Te 
„czarne łabędzie", będące ni&-

rzy ze wszystkich dzielnic 
miasta.

Plac iw. Marka tonie 
promieniach słońca i 
brzmiewa jak wieża 
wielojęzycznym tłumem

10
TOZ- 

Babel 
zwie-

żów — prawdziwy klejnot 
sztuki weneckiej. Pałac ten 
był świadkiem wielu wyda­
rzeń historycznych. Tu decy­
dowały się losy Republiki i 
podległych jej ziem. Pierwsze 
wzmianki o nim pochodzą z 
IX wieku. Od tego czasu da­
tuje się 1000-letnia historia 
Republiki Weneckiej. Przez 
wiele wieków Wenecja była 
ściśle związana z Bizancjum. 
Po zajęciu Konstantynopola 
przez krzyżowców w 1204 r., 
Wenecjanie podporządkowali 
sobie wiele ziem, leżących nad 
Adriatykiem i Morzem Śró­
dziemnym oraz opanowali 
szlaki handlowe do Persji, 
Indii, Syrii i Egiptu. Pierwsza 
połowa XV wieku była okre­
sem największego rozkwitu 
Republiki, która zacieśniła 
więzy z kontynentalną częścią 
Włoch. 20 maja 1797 r. po raz 
ostatni zebrała się Wielka Ra­
da i ostatni 120 z kolei doża 
ogłosił upadek Republiki, do 
której wkroczyły wojska Na­
poleona. W XIX wieku Wene­
cja znajdowała się pod pano­
waniem Austrii. Po przeszło 
półwiecznej niewoli w 1866 r. 
weszła w skład zjednoczonych 
Włoch.

rzzz/zzzz/zz/zzzz/zzz/zzz/zzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz/zz.

Młodzież wybuduje 
obiekt sportowy

W ub. miesiącu między ZD 
ZMS ;: Zakładami Przemysłu 
Tytoniowego została zawarta 
umowa w sprawie objęcia pa­
tronatem przez młodzież z No­
wej Huty, budowy budynku 
socjalno - sportowego RKS 
„Sparta". którego wznoszenie 
zostanie zapoczątkowane jesz­
cze w bieżącym miesiącu. 
Obiekt, zlokalizowany na tere­
nie ZPT w Czvżvnaęh będzie 
posiadał m. ir.. fi torową krę­
gielnię. strzelnicę do broni 
pneumatycznej, basen kąpie­
lowy. nowoczesne zaplecze so­
cjalne.

Udział młodzieży w budowie

przewidziany jest na zasadach 
Akcji Funduszu Socjalnego 
Młodzieży. Zobowiązanie pod­
jęli członkowie ZMS przed­
siębiorstw: Zakładów Przemy­
słu Tytoniowego. Krak Przeds. 
Budowy Pieców Przemysło­
wych. Pizeds. „Eletromontaż", 
Spółdz. Mieszk ..Hutnik” oraz 
Przedsiębiorstwa „Mostostal". 
Akt umowy podpisali z ramie­
nia Zakładów Przemysłu Ty­
toniowego. dvr mgr inż. Hen­
ryk Chrzan. Zarządu Dzielni­
cowego ZMS Marian Kempa. 
RKS „Sparty" Roman Mache­
ta.

Fot. J. BRO2EK

Marka. Wzdłuż jego brzegów 
wznoszą się wspaniałe pałace 
arystokracji weneckiej. Wzbu- 
dzają zachwyt różnorodne sty­
le architektoniczne. bogactwo 
ornamentyki i kolorystyka e- 
lewacji starych budowli, prze­
glądających się w lustrzanej 
tafli kanału.

Przepływamy pod jednym z 
najsłynniejszych mostów
świata — Ponte Rialto. Masy­
wny. kamienny łuk, przerzu­
cony przez kanał — po raz 
pierwszy w 1951 r. — połączył 
dwie części miasta. Dziś We­
necja posiada prawie 400 mo­
stów.

Na kanale panuje ożywiony

odłączną ozdobą krajobrazu 
weneckiego służą dziś nie tyl­
ko do przewozu pasażerów; u- 
żywane są także do transpor­
tu towarów, materiałów budo­
wlanych a nawet do odprowa­
dzania zmarłych na wyspę 
wiecznego spoczynku.

Gondole wiążą się z liczny­
mi tradycyjnymi ludowymi 
świętami, które przekształco­
no obecnie w wspaniałe wido­
wiska dla turystów. Szczegól­
nie uroczyście obchodzone jest 
święto Odkupienia i Regaty, 
urządzane na Wielkim Kanale 
w pierwszą niedzielę września. 
W wyścigu na dystansie 7 km 
biorą udział najlepsi gondolte-

dzających. Okalają go ze 
wszystkich stron wspaniałe 
budowle, ozdobione niezliczo­
ną ilością rzeźb, barwnych 
mozaik i malowideł. Najpięk­
niejszą z nich jest Pałac Do-

W Pałacu Dożów zachowały 
się liczne dokumenty, militaria 
oraz dzieła sztuki, ilustrujące 
ważniejsze wydarzenia histo­
ryczne Republiki Weneckiej. 
Szczególnie cenne są dzieła 
malarzy Odrodzenia: Belinie- 
go, Carpaccio. Tycjana, Vero- 
nesa, Tintoretto, w których 
znalazły odbicie typowe cechy 
weneckiej szkoły malarskiej: 
umiłowanie i radość życia oraz 
silna ekspresja uczuciowa.

d.c.n.

Jak 
lipca

U góry, je­
den z najsłyn­
niejszych mo­
stów świata 
Ponte Rialto. u 
dołu fragment 
Placu św. Mar­
ka.
Tekst

i zdjęcia:
B. DZIEKAN

Takie imprezy 
należy pochwa­
lić specjalnie. 
Świadczą bo­
wiem o tym, że 
i w dziedzinie 
turystyki, tej 

najzdrowszej 
formie czynnej 
rekreacji, nie 
zapominamy o 
byłych praco­
wnikach, lu­
dziach korzysta­
jących 
zonego 
czyr.ku 
tach

z zasłu- 
odpo- 

po la- 
ciężkiej

pracy.
II Rajd Seniorów odbył się pod koniec 

czerwca, a zorganizowała go Komisja Tu­
rystyki Pieszej Oddziału PTTK Nowa Hu- 
ta-miasto przy współpracy Zarządu Dziel­
nicowego Polskiego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów.

W imprezie wzięło udział blisko 200 
osób — emerytów i rencistów z dzielnic 
Nowa Huta oraz Krowodrza. Obecni też 
byli zaproszeni goście z Domu Seniora 
Naftowca.

Organizatorzy tego rajdu składają ser­
deczne podziękowanie Hucie 
dyrekcji PKM „Budostal” i 
„Mostostal” za udostępnienie 
sów.

A od 
rów!

nas duże brawa dla

im. Lenina,
KPKSiUP 

im autobu-

organizato-

ZLOT WODNIAKÓW
I PIECHURÓW

już informowałem, w dniach 20—22 
odbędzie się I Zlot Wodniaków j

Z Rajdu
Piechurów w Dolinie Sanu, z zakończe­
niem w Sieniawie. Zgłoszenia tylko do 
15 bm. w Biurze Oddziału PTTK HiL, 
budynek „S” centrum administracyjnego, 
telefon nr 446-90 w. 48-25.

W ramach wpisowego każdy uczestnik 
zlotu otrzymuje: odznakę. proporczyk, 
dyplomik uczestnictwa, nagrody w ra­
mach konkursów, przejazd, ubezpieczenie 
PZU, punkty do odznak TOK i OTP.

Odjazd uczestników w sobotę 19 lipca 
o godz. 15 z placu przed DMH, os. Sta­
lowe 16. Otwarcie zlotu nastąpi w dniu 
20 lipca o godz. 8 rano w Przemyślu. Bi­
waki turystyczne przewidziane są w 
Przemyślu, w Radymnie i w Sieniawie. 
Uroczyste zakończenie zlotu połączone z 
wręczeniem nagród nastąpi w dniu 21 
lipca o godz. 20 w Sieniawie.

TRASA NR 5 — 6 LIPCA
Rajd Pieszy na Raty po trasie nr 5 

odbędzie się w dniu 6 lipca, a nie jak 
pierwotnie planowano 20 lipca. Uczestni­
cy przejdą z Pilicy przez Smoleń, Ska­
ły Zegarowe, Góry Bydlińskie do Bydli- 
na. Długość trasy ok. 15 km.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
RAJDÓW I IMPREZ 

WYDZIAŁOWYCH
Puchar przechodni Prezesa Oddziału po 

trzykrotnym zdobyciu przechodzi na wła­
sność kola, natomiast proporzec zdobywcą 
otrzymuje każdorazowo na własność.

Punktacja:

Seniora
■ Lokalizacja imprezy, atrakcyjność 

terenu, ocena terenu pod względem mo­
żliwości rekreacji, dekoracja mety, orga­
nizacja - 5—50 pkt,

■ Ilość tras: za każdą trasę przyznaj* 
się po 5 pkt.. w sumie jednak nie więcej 
niż 25 pkt. Punktacja tras pod względem 
krajoznawczym (możliwość zwiedzania za­
bytków, pomników przyrody, rezerwa­
tów. muzeum itp.).

■ Sprawność organizacyjna imprezy 
(prowadzenie tras, rozdział noclegów, wy­
jazd i powrót, transport) — 0—25 pkt.

■ Udział kierownictwa administracyj­
nego i społeczno-politycznego, przedstawi­
ciele jednostki organizującej imprezę (kie­
rownik wydziału lub zakładu, sekretarz 
KZ PZPR, przewodniczący Rady Zakł.) — 
0—30 pkt.

■ Obsada tras przez kwalifikowany a- 
ktyw PTTK: a) organizator turystyki — 
10 pkt.. b) — przewodnik, przodownik — 
20 pkt.

Na trasie może być tylko jeden przo­
downik lub organizator.

■ Opracowanie i rozpowszechnienie 
wśród uczestników informacji turystycz­
no-krajoznawczej, forma opracowania 
graficznego regulaminu, mapki, hasła 
przyrodnicze — 5—30 pkt.

■ Atrakcyjność imprezy (konkursy o 
treści turystyczno-krajoznawczej punkto­
wać wyżej) oraz konkursy o treści pow- 
szechno-zabawowej (punktować niżej), bi­
waki na -trasie .ognisko, imprezy kultu­
ralne, inne nowe pomysły organizacyjne 
na mecie imprezy — 5—50 bkt.
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Przy ogniskach
i na wędrówkach

w lipcu

O- a

Lipiec będzie już drugim mie­
siącem trwania tegorocznej har­
cerskiej akcji letniej. Już w 
eterwcu na obozach harcerskich 
i koloniach zuchowych przeby­
wało 1212 zuchów, harcerzy i 
instruktorów z Nowej Huty. Na 
lipcowych obozach przebywać 
bidzie dalszych 1605 nowohu­
ckich członków 
zach stałych i 
drownych.

Na stałych
skich odpoczywać będą człon­
kowie szczepów: ze Szk. Podst. 
nr 33 — w Muszynie, ..Czerwo­
nych Maków" ze Szk. Podst. nr 
PI — w okolicy Ełku, ze Szk. 
Podst. nr 92 — w okolicy 
herowa, ze Szk. Pcdst. nr 
w woj. tarnowskim. ze 
Podst. nr 103 — w Brzeźnie
checkim, ze Szk. Podst. nr 104 
— w Drawsku Pomorskim, 
Szk. Podst. nr 105 — w Muszy­
nie. im. B. Głowackiego ze Szk. 
Podst. nr 115 — w Białej Wyż­
nej k Nowego Sącza i ze Szk. 
Podst. nr 126 — w Piaskach
k Krynicy Morskiej,
kolo Krynicy Morskiej obozować 
beda harcerze Szczepu im. 20-1 e- 
cia PRL, który działa przy „Bu- 
dostalu”.

ZHP. na 11 obo-
16 obozach wę-

obozach harcer-

Wej-
99 —
Szk. 

Szla-

ze

Również »

/

Na zagraniczne szlaki 
obozów wędrownych 
harcerze popularnego : 
ckiego Szczepu im. I 
Piechoty (Szk. Podst. 
którzy zwiedza Jugosławię. Ró­
wnież w Jugosławii wędrować 
hoda ••icźestnicy 2 obozów wę­
drownych Szczepu im. 20-Iecia 
PRL. Natomiast harcerze ze 
Szczepu im. Szarych Szeregów 
ze Szk. Podst. nr 102 przewę­
drują okolice Warny w Bułga­
rii. a następnie Budapesztu na 
Weerzech. W Bułgarii wędro­
wać będą także członkowie 
Szczepu Harcerskiego im. Marii 
Dąbrowskiej z XI Liceum Ogól­
nokształcącego.

twych 
wyruszą 
nowohu- 
Drwizii 
nr 101),

Pewien młody człowiek wy­
kazał wiele inwencji i ini­
cjatywy. Inteligentny, a 

przede wszystkim umiejący 
dobrze mówić, szybko został 
zauważony. Awansował na 
działacza. Szanse te dała mu 
organizacja młodzieżowa. A- 
wans. zbyt szybki, mocno prze­
wrócił mu w głowie, więc za­
pomniał. że pracuie z ludźmi 
i że to oni go wybrali. Prze­
stał się z.nimi liczyć. Przestał 
szanować ludzi, więc i szybko 
stracił ich szacunek. No i 
przegrał. Przegrał szanse dal­
szego awansu, a nawet musiał 
obniżvć loty. Snryt i inteligen­
cja pozwalają mu „działać" 
dalej, bvć doradcą, udawać 
kolegę. Wszyscy to widzą, 
lecz niewielu jest takich, któ­
rzy Dotrafią mu to powiedzieć 
prosto w oczy. Są mniej by­
strzy. Boją się zbyt szybkiej 
rinosty. bo na wiece i go nie 
stać. On czuje się pewny i 
trwa w nrzokonanitt. że może 
swobodnie „działać”. bo co 
miał stracić, to już stracił.

Zgorzkniały, zawiedziony, 
potrafi być wszędzie tam. 
gdzie są pieniądze, nagrody. 
Wprowadza wiele zamieszania, 
aby nie Dozwolić wykazać się 
innym. Wykazać nie w mowie, 
lecz w czynie. Stał sie czło­
wiekiem fałszywym, więc wy­
korzystuje każdą nadarzającą 
sie okazje i gdziekolwiek sie 
znaidzie. świadczy przeciw 
nieobecnym. Nie lubi. ieś!> ro­
bi sie ccś dobrze, a bez jego 
udziału.

Człowiekowi temu wyrzą­
dzono krzywdę. powierza iąc 
mu zbyt szybko wysoką fun­
kcje. On w dalszym ciągu nie 
dostrzega własnych błędów i

Prawda
w oczy

czy kulturyści ?
Æto to jest człowiek kulturalny? Czy taki co to nie 

dłubie palcem w nosie i spodniami nte brudzi sie­
dzeń w autobusach? Czy też taki co muzykę Pende­

reckiego kontempluje w ciszy i ryb nie jada nóżem? Albo 
też tak: jak Ty, co ciekawy wszystkiego czytasz to te­
raz?

Byśmy operowali jednymi terminami stworzono nam 
encyklopedie i słowników wszelakich mnóstwo. Z zacieka­
wieniem sięgnąłem po jeden z tych uogólniaczy. Nasi mą­
drzy nazwali go Słownikiem Wyrazów Obcych 1 wszem 
dalej co wyczytałem przekazuję. Otóż „kulturalny" to ktoś 
kto „odznacza się kulturą, taki, który przyswoił sobie o- 
siągnięcia współczesnej mu kultury w zakresie wykształ­
cenia. obyczaju itd.".

Dwukrotnie w tej formułce pada termin „kultura”. I 
ponieważ weszliśmy już w świat pojęć i terminologii, nie 
od rzeczy będzie więc wyjaśnienie sobie tego jakże czę­
sto dowolnie interpretowanego słowa.

Na pewno wiemy, że po łacinie „cultura" to „uprawa, 
kształcenie”. Uprawiać i kształcić można jednak rzeczy 
wiele. Pojęcie kultury rozumiane więc bywa rozmaicie. 
Często kulturę rozumie się jako całokształt ukształtowa­
nego przez historię dziedzictwa ludzkości. Wiele na ten 
temat pisali różni mądrzy ludzie. Najbardziej jednak u- 
żyteczną i syntetyczną definicję podaje. jak sądzę, znany 
współczesny socjolog polski prof. Jan Szczepański. Brzmi 
ona następująco: „Kultura to ogół wytworów działalno­
ści' ludzkiej, materialnych i niematerialnych, wartości i 
uznawanych sposobów postępowania, zobiektywizowanych 
i przyjętych w dowolnych zbiorowościach. przekazywa­
nych innym zbiorowościom i następnym pokoleniom”.

W skład tak rozumianej kultury wchodzą więc zarów­
no materialne i niematerialne wytwory ludzkiej pracy, 
wzory postępowania i oceny wartościujące, a także insty­
tucje organizujące ludzkie zachowania.

Całą powyższą terminologię dedykuje tym, którzy bar­
dzo dużo lubią mówić o kulturze, ale jak to często bywa, 
mylą pojęcie i miast o kulturze mówią o kulturyżmie. 
Podobnie jak mówiąc o hippice myślą o hippisach.

Na koniec ..kulturalna” historyjka z naszego podwórka. 
W czasie ostatniego Turnieju Kulturalnego odbywał się 
finał konkursu muzycznego. Dwóch starszych panów 
stworzywszy duet gitarowy, starało się w miarę swoich 
możliwości nadać jak najdoskonalszy ton dzwonowi Zyg­
munta o którym grali („Jak długo na Wawelu”...). Popi­
som przyglądało się kilku rosłych, podchmielonych mło­
dzieńców. I kiedy starsi panowie opuszczali już Dom 
Kultury, owi młodzi „miłośnicy muzyki" zapała!1 naraz 
chęcią do czynnego muzykowania. Dali więc „dziadkom” 
po zębach, gitary zabrali i ruszyli przez miasto ze śpie­
wem.

.4 że polało się przy okazji trochę krwi... No cóż. Wszak 
sztuka wymaga poświęceń.

PS. Niektórzy publicyści mówią już o „kulturze gitow- 
ców?!'\

KRZYSZTOF BANASIK

Nie chcą 
być w ramkach...
Wydział duży, należy do grupy podstawowych. Kilka war­

sztatów U. R. przylepionych do głównej hali, w której urzą­
dzenia stoją tak, jak stały od kilkunastu lat. W przyszłym 
roku będzie XV-lecie.

Warunki pracy ciężkie. Produkcja dawno opanowana. Z 
roku na rok wzrastające plany. (W zeszłym roku po raz 
pierwszy odwalcowano 1 min ton stali). Normalka. Fluktua­
cja stosunkowo niewielka. Wszyscy na zmianach dobrze się 
znają; ruch 4-ro brygadowy ludzi zbliża.

A młodzież? A ZMS? Co robią? Czy ich widać?
Chcieć to móc — banał.
A jak „nie chcieć" to co wtedy, no wiadomo co...
Na zebranie nie wszyscy ale przyjdą (ostatecznie do 15.20 

raz w miesiącu lub raz na dwa, można posiedzieć — świat 
się nie zawali).

Składki? Nooo — zapłacą.
Z „dużych" okazji organizacja ZMS potrafi wznieść się 

na wyżyny — (okazją był Zlot Młodzieży w Krakowie i go­
szczenie jednej z grup) powiedział kiedyś I-szy sekretarz 
KZ P-64. Przy innej okazji szef wydziału oświadczył: de­
montaż zwijarek to nasz problem od kilku lat. Demontuje'?., 
terminy nas nie gonią... Mam tylko niejakie wątpliwości 
czy to nie przysłowiowy słomiany ogień.

No i co? Na koncie FASM będzie za parę dni osiemdziesiąt 
tysięcy złotych.

Młodzi nie lubią systematyczności. Może nie wierzą w e- 
fekty równe obowiązkom gdyby się chciało, jak w książ­
kach się pisze.

Jest bardzo niewielu tych, którzy chcą się w to bawić. 
Nie widać również tych, którzy bawiliby się w cokolwiek, 
tak, żeby się poczuć autentycznym współgospodarzem zakła­
du pracy. I choć są młodzi, to znaczy niecierpliwi, krytycz­
ni, czasem namiętnie rozdyskutowani, to nie chcą być w 
ramkach, regulaminach, planach pracy.

A może nie wierzą w siebie — już?
I co z tym fantem zrobić? Ze trzeba go wykupić to wia­

domo — ale jak...

źna wydawać osądu o całym 
społeczeństwie na podstawie 
określonej grupy ludzi. Opinii 
tej nie naieży także lekcewa­
żyć. jeśli dotyczy tylko jed­
nostek. Ludziom należy mó­
wić prawdę prosto w oczy, po 
to. aby wyprowadzić ich z błę­
du.

•Jest w naszym życiu jeszcze 
wiele trudności, zła, prymity­
wizmu i egoizmu. Nierzadko 
jeszcze cwaniactwo wynoszone 
bywa do rangi mądrości ży­
ciowej, a lekceważenie norm 
społecznych uchodzi za nowo­
czesność. Szczególnie niepoko­
jące są te zjawiska w posta­
wie i zachowaniu ludzi mło­
dych.

Pamiętać zawsze musimy 
jednak o jednym. W działal­
ności społecznej, tak jak i w 
pracy zawodowej, ludzi można 
awansować do pewnej okre­
ślonej granicy, według ich mo­
żliwości. bo jeśli się ją prze­
kroczy. wyrządza się im krzy­
wdę. a oni z kolei mogą wy­
rządzić ją innym.

KAZIMIERZ MINII R

trwa w przekonaniu, że 
stał skrzywdzony. Reakcja 
człowieka w takich przypad­
kach bywa jednoznaczna. Pró­
buje przeszkodzić innym i dą­
ży do tego. aby większość 
działaczy podzieliła jego los.

Opisany przypadek nie jest 
odosobniony. Na pewno wielu 
byłych działaczy znajdzie tu 
cząstkę własnego siebie.

Zawiedzeni działacze bywa­
ją bardzo niebezpieczni. Za­
bierają głos na zebraniach, 
przeważnie krytykują z racją 
i bez racji. Większość z ludzi 
lubi krytykę, więc bez namy­
słu krzykaczom przyklaskuje. 
Wprowadza to sporo niezdro­
wej atmosfery. Ale opinii o 
tych ludziach nie można ge­
neralizować, tak jak nie mo-

na medal

zo-

WALDEMAR STEKLICKI 
Przewodniczący ZZ ZM5 P-64

Równie 
aktyw

kierów-

Czternaście dni wypoczyn­
ku, poznawania sie, przy­
jaźni i słońca — tak la­

konicznie można określić obóz 
młodzieżowy aktywu ZMS w 
Rudnie. Wśród jego uczestni­
ków znalazła się grupa hutni­
czej młodzieży. dziewcząt i 
chłopców ze stoczni gdańskiej, 
kopalni w Wesołej i elektro­
ciepłowni łódzkiej, a więc czte­
rech zakładów noszących imię 
Lenina i nie od dzisiaj ze so­
bą zaprzyjaźnionych, 
liczną grupę stanowił 
TPPR z całej Polski.

Umiejętnie pogodziło
nictwo obozu zajęcie szkolenio­
we z rozrywką i wolnym cza­
sem, wykorzystywanym głów­
nie na opalanie i pływanie — 
bo też słońce świeciło niemal 
przez cały turnus. Program 
zajęć obejmował spotkania z 
pracownikami naukowymi Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu, których tematem 
były stosunki polsko-radzieckie 
w szerokim aspekcie. A więc i 
sprawy gospodarki, kultury, hi­
storycznych tradycji 
oba nasze narody.

Już drugiego dnia 
obóz konsul generalnv
Poznaniu, który spotkał się 
całą cztery stuosobową
Odwiedzili młodych 
aktywiści Komsomołu 
nocnej Grupy Wojsk
kich. a także poznańscy 
żBoWiD-owcy, z których jeden

łączących

odwiedzi! 
ZSRR w 

z
grupa, 

również 
z Pól- 

Radziec-

organizowanie wspól- 
leninowskich zakładów 
wypocz.rnkowo-szkole- 
Nic bowiem tak nie

— mjr Szukalski był jednym z 
pierwszych budowniczych naszej 
huty.

Jak twierdzi komendant hut­
niczej grupy — Leszek Chrza­
nowski — obóz uda! się nad­
spodziewanie. Wszyscy wrócili 
zadowoleni i pełni nadziei, że 
w przyszłości tradycją już sta­
nie się 
nych dla 
obozów 
niowych.
łączy jak wspólna praca ale i 
wspólna zabawa. A tej nie bra­
kowało i to w formach najroz­
maitszych. A więc wieczorami 
konkurowały ze sobą dyskote­
ki. nowe filmy radzieckie, pod­
czas których pełna była sala 
widowiskowa. Wprost z festiwa­
lu w Zielonej Górze 
do Rudna laureaci 
piosenki radzieckiej.

Były też ogniska, 
najdłużej uczestnicy

pieczeniem na roż- 
prosiaów suto po­

grzanym winem.
zakończenia obozu

przyjechali 
konkursu

z których 
wspominać

będą to z 
nie dwóch 
kra pianych

Honor 
przypadł naszej hutniczej gru­
pie. która też na wzór krakow­
skich juwenaliów zorganizowa­
ła wielki bal gałganiarzy. 
Wzięli w nim udział wszyscy 
bez wyjątku.

I tak obóz w Rudnie, o któ­
rym w zeszłym roku różnie 
mawiano zapisze się w kroni­
kach ZMS-owskiego lata jako 
jeden z bardzi j udanych. BR
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PRZEWROTNY ŻUKROWSKI
Jakie wartości pisarskie w 

potocznej opinii posiada Woj­
ciech Żukrowski? Przede 
wszystkim batalistyczne. Powa­
żni krytycy wysoko ocenili o- 
powiadania z tomu „Z kraju 
milczenia", poświęcone ostatniej 
wojnie, kiedy się one ukazały 
w połowie lat czterdziestych. O- 
czywiście. mieli rację, a sam pi­
sarz w następnych latach stwo­
rzył dodatkowe uzasadnienia 
dla krążącej na swój temat o- 
pinii. Przypomnijmy tylko po­
wieści: „Dni klęski" (znowu o 
wrześniu 1939) i „Skąpani w 
ogniu" (tym razem o pier­
wszych miesiącach po zakończe­
niu wojny na Śląsku, ale z per­
spektywy bohaterów żołnier­
skich). Dodajmy wreszcie au­
torstwo scenariusza dwuczęścio­
wego filmu, poruszającego u- 
dzial oddziałów polskich w zdo­
byciu Berlina.

Ale od początku czytelnicy i 
opiniodawcy wiedzieli, że za­
szeregowanie Żukrowskiego tyl­
ko do batalistów — nie wystar­
cza. Wolno zapytać, gdzie po­
mieścić tak popularne i wiele- 
kroć wznawiane „Kamienne ta­
blice". Wyróżniono zatem drugi 
nurt w twórczości tego pisarza: 
zainteresowanie dla współcze­
snych problemów politycznych, 
zwłaszcza Dalekiego Wschodu. 
Przy okazji, rzecz jasna, uja­
wniały się dalsze walory pisar-

liniinniiłiiiiiiuiiiiiiiłiiiiimn

XXX LECIA
skie Żukrowskiegof zajmująca 
fabuła, wątki miłosne. Nieobo­
jętnym atutem pisarza było 
podsuwanie czytelnikom pozy­
tywnego bohatera: otwartego na 
problemy aktualne, przychylne­
go przemianom we współcze­
snym świecie. katolika 
jącego porozumienia ze 
wiskami lewicowymi.

A zatem stereotypowa 
na temat pisarstwa Żukrow- 
skiego przebiegała między bie­
gunami: współczesny Sienkie­
wicz i myślący, postępowy ka­
tolik. wprzęgnięty w obywatel­
ską służbę na rzecz nowego pań­
stwa. Nie zamierzam kwestio­
nować tych opinii, bo też nie 
byłoby podstaw — one są uza­
sadnione. a w dodatku pisarzo­
wo krzywdy się nie czyni, kiedy 
wskazuje się na użyteczność 
jego pisarstwa dla społeczeń­
stwa. Pragnę tylko wskazać na 
to. że istnieje jeszcze trzeci Ż.u- 
krowski: przewrót ny. Że 
pisarz sam, zwłaszcza w pier­
wszych latach twórczości, bun­
tował się przeciwko jednozna­
cznemu zaszeregowaniu jcgj

szuka- 
środo-

opinia

książek i poglądów. Jest oka­
zja, ponieważ w Bibliotece Li­
teratury 30-lecia wznowiono 
wczesne utwory Żukrowskiego: 
„Piórkiem flaminga czyli opo­
wiadania przewrotne".

Dla wielu będzie to zaskocze­
niem: inny Żukrowski, intelek­
tualista z dystansem wobec 
świata i ludzi, ze skłonnością 
do groteskowego traktowania 
ważnych problemów ideologicz­
nych, z przymrużeniem oka pa­
trzący na cechy narodowe, 
które w inych książkach pod­
nosił pod niebiosa, ośmielający 
się sceptycznie spojrzeć na war­
tości, gdzie indziej traktowane 
jako nienaruszalne Itp., itd. A 
w dziedzinie warsztatu noweli­
stycznego' zwięzły, wystrzegają­
cy się nadmiernych opisów, ce­
niący słowo nie z powodu jego 
malowniczości czy zdolności od­
działywania na zmysły czytel­
nika, ale z racji trafności, pre­
cyzji. Proszę sobie wyobrazić, 
że właśnie ta książka została 
przyjęta kontrowersyjnie. Cho­
ciaż nic ma się co dziwić... Recen­
zenci szybko przyzwyczaili się

do traktowania Żukrowskiego 
jako nowego Sienkiewicza... Żu­
krowski wtedy jeszcze przeciw­
ko stereotypom sam się bunto­
wał. Mówicie o mnie — od­
twórzmy rozumowanie pisarza 
— katolik. Proszę bardzo, za- 
serwuie wam „Świętą cptrpnę, 
czyli tajemnice Watykanu". (Na­
wiasem mówiąc, znakomite o- 
powiadanie antyklerykalne.) A 
dodam do tego — znowu przy­
taczamy intencje pisarza 
„Wskrzeszonego Łazarza, 
radość życia"

ewangelicznego.

czyli 
propozycję i- 

deału polemiczną w stosunku do 
Mówicie o 

mnie: batalista i Polonus, pro­
szę „Monarchistów czyli zielone 
serce', groteskę na tle przygód 
Polaka w okresie rewolucji 
francuskiej, czy znakomitą — 
przy innej okazji opowiedziana 
— historię Polaka-żolnierza ma- 
quis, którego mądrzy Francuzi 
używali do likwidacji hitlerow­
ców, a następnie sami oddali 
gestapo, aby nie narazić miasta 
na represje. W zasadzie musial- 
bym wymienić wszystkie opo­
wiadania: w każdym ze znajo­
mością psychologii i obyczajo­
wości Żukrowski wskazuje na 
jakiś rys etyczny, który zazwy­
czaj się ukrywa. Ale — należy 
to zaznaczyć — nie robi tego ze 
złośliwości czy nieprzychylności 
ludziom. Wobec nich jest zawsze 
przyjazny.

JACEK KAJTOCH
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Dobra impreza w Klubie „Sródpole

POCZTOWE KŁOPOTY

Niech kto zgadnie — patrząc na zdjęcie 
obok — że tymi rozbawionymi staruszka­
mi są... Włodzimierz Kotarba i Zygmunt 

Miłkowski — artyści krakowskiego Teatru 
Muzycznego. Zaspokajając dalszą ciekawość, 
dodamy jeszcze, że popularni od lat artyści, 
podpatrzeni zostali przez fotoieportera w 
Klubie „Sródpole” ŻDK HiL. na imprezie 
rozrywkowej zorganizowanej w ostatnią wol­
ną sobotę. Warto również podkreślić, że obaj 
artyści — a obok nich m. in. Iwona Rorowic- 
ka. Ewa Sztolcman. Stenia Sermak, Jadwiga 
Bujańska. Ryszard Spyt i Marian Warowski 
— występowali w „Sródpolu" w każdą wol­
ną sobotę, bawiąc swym mieszanym pro­
gramem publiczność jak mało kto! Za dowód 
naszej prawdomówności, niechaj posłuży ko­
lejne zdjęcie, przedstawiające reakcję w* 
downi.

Ojcowie byli wzruszeni niemniej, niż... matki w dniu
26 maja. Nareszcie i mężczyźni doczekali się swego świę­
ta... (okt)

Na słowa najszczerszego, u- 
znania. zasłużyły sobie — od 
męskiej części rodziców — dy­
rektorka Maria Stachurska 
oraz- nauczycielki ‘ z Przed­
szkola Nr 131. za Specjalne u- 
honorowanie tatusiów w tego­
rocznym Dniu Ojca. Każd*. z 
tatusiów, obecnych W dniu ich 
święta na imprezie kończącej 
rok przedszkolnych zaieć. o- 
trzymal od swei pociechy 
(oatrz zdicciel bukiecik brat­
ków. Kwiaty dla ojców ufun­
dował miejscowy Komitet Ro­
dzicielski.

Znamy doskonale trudności naszych urzę­
dów pocztowych, zwłaszcza dotyczące perso­
nelu, którego ciągle za mało. Pracujące w 
nich kobiety dwoją się więc i troją, zwła­
szcza po pierwszym i piętnastym każdego 
miesiąca, gdy ruch w urzędach 
bywa szczególnie wzmożony.

Ale trudności trudnościami, a 
pracy też nie jest bez znaczenia, 
wspomnianych dniach nie od rzeczy byłoby 
przerzucić mniej wykorzystane pracownice 
do okienek kasowych, uruchomić ich więcej 
i dzięki temu-skrócić czas oczekiwania na 
dokonanie przeróżnych wpłat. Dotyczy to 
zwłaszcza urzędów w os. Willowyjn i Zielo­
nym. W tym ostatnim na przykład kłopoty 
dotyczą nie tylko kasy , ale i okienka przyj­
mującego listy, telegramy, paczki, sprzedają­
cego ponadto znaczki, wydającego druki itp. 
Czy to nie za dużo, jak na jedną pracowni­
cę? (dr)

pocztowych

organizacja 
Właśnie we

Fot. Oktawian HÜTNICK1

SPACERKIEM PO
Chcialam zrealizować receptę, jako 

że w domu akurat panowała grypa. Za 
jednym zamachem zapłacę czynsz na 
poczcie i wykupię lekarstwa — pomy­
ślałam. Niestety, na drzwiach apteki 
w os. Willowym widnieje wywieszka: 
„Remanent — najbliższa apteka w os. 
Centrum A”. Masz babo placek, trze­
ba przemierzyć ładnych kilkaset me­
trów, może nawet kilometr? Znala­
złam się wreszcie przed druga apteka. 
Również zamknięta Wywieszka głosi, 
że najbliższa apteka znajduje się... w 
os. Willowym. Tym prostym sposo­
bem kółeczko się zamknęło Klienci w 
potrzasku. Chyba, że mają dużo czasu

NOWEJ HUCIE
i mogą poszukać lekarstw w pozosta­
łych aptekach. Ale tam tłok nie do 
opisania i nie ma się czemu dziwić, 
jeżeli na dwustutysięczna dzielnicę na­
gle dwóch aptek brakuje.

W ogóle remanenty są w dalszym 
ciągu naszą zmorą. Chcialam w ub. 
tygodniu kupić upominki dla naszych 
korespondentów. W sklepie ..Jubile­
ra” — remanent i to już dość długo. 
W punkcie sprzedaży ..Rzemiosła” — 
również remanent. Pozostała jedynie 
„Cepelia”, nie najlepiej zresztą za­
opatrzona. I jak tu nie mieć pretensji 
do handlu?

HARCERSKA 
LETNIA PRZYGODA

Kolonie zuchowe i obozy har­
cerskie są okazją dla ich ucze­
stników do przeżycia ciekawej, 
letniej, harcerskiej przygody. 
Będą oni brać udział w różnego 
rodzaju zawodach sportowych, 
wycieczkach i biwakach oraz za­
jęciach kulturalnych. Zdobywać 
będą stopnie i sprawności har­
cerskie oraz odznaki sportowe i 
turystyczne.

Wezmą udział w organiiow*a- 
nych manewrach sprawnościo­
wych. Oczywiście będą również 
działać na rzecz środowiska, w 
którym znajda się ich obozy. Bę­
dą pomagać przy żniwach, or­
ganizować tzw. „Zielone przed­
szkola", dla dzieci miejscowych 
rolników itp. Warty obozowe i 
ewentualne alarmy nocne steną 
się dla nich przeżyciami, które 
na długo pozostaną w pamięci.

(,s)

LATO DZIECI 
PRACOWNIKÓW MPEC

Bgznmczeñstvvfl oa iezdniacft
Nowa Huta od lat stała się 

gościnnym miastem dla ruchu 
turystycznego, w którym udział 
bierze młodzież szkolna. Waka­
cje to miesiące sprzyjające od­
wiedzaniu socjalistycznego mia­
sta. Najmłodsza dzielnica Kra­
kowa przyjęła kolonistów ze 
wszystkich zakątków kraju.

Istnieją więc przed organiza­
torami zbiorowego wypoczynku 
duże możliwości, by dzieciom — 
szczególnie tym. które po raz 
pierwszy są w hutniczym gro­
dzie — pokazać mnóstwo rzeczy 
ciekawych, tych z najnowszej 
techniki, jak i takich, które po­
głębią ich wiedzę historyczną o 
kraju.

Szansa, o której piszę — jak 
można się naocznie przekonać — 
wykorzystywana jest w pełni. 
Świadczy o tym najlepiej ruch 
wycieczkowy na ulicach. I tu

nasuwa się uwaga dla wycho­
wawców odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo powierzonych im 
dzieci. Ilość poruszających się 
pojazdów na jezdniach, ciągły 
ruch na skrzyżowaniach, przy 
których hrak jeszcze sygnaliza­
cji świetlnej — zmuszają wszy­
stkich do zachowania szczegól­
nej ostrożności.

/Apelujemy więc do nauczy­
cieli i wychowawców, aby w ra­
mach zajęć przeprowadzili po­
gadanki na temat ..jak bezpie­
cznie poruszać sic można w 
dzielnicy o wzmożonym ruchu 
pojazdów’**. Jestem głęboko prze­
konany. że przedstawiciele MO 
chętnie udzielą rad i "Wskazó­
wek w tym zakresie, tak by 
wypoczynek naszych gości był 
niezapomniana chwilą spędzoną 
w Nowej Hucie.

I

E. S.

W zajezdni 
autobusowej 

w Bieñczvcach «/

jest zorientowany, te- 
wydaje, że kierowca 
MPK po wyjeżdżeniu 
godzin kończy pracę.

Kto nie 
mu się 
autobusu 
swoich 10
A jak wygląda to w praktyce? 
Godzina 23.41. Autobus wraca do 
Zajezdni Czeka 15 minut w ko­
lejce do tankowania benzyny. 
Wjeżdża na kanał przeglądowy. 
Następnie pojazd jedzie na myj­
nie. Jest godzina 1.35. gdy kie­
rowca odstawia wóz do garażu.

Słoneczne przedpołudnie Do­
piero teraz można zobaczyć że 
na terenie Wydziału Eksploata­
cyjnego Autobusowego jest peł­
ne klombów, różnokolorowych 
kwiatów. Wszędzie panuje czy­
stość i porządek. Zasługa w tym 
samych pracowników.

„Wszystko co mile dla oka, to 
cc pani tu widzi — informuje 
mnie z-ca kier. WEA. Jan Cia- 
pula — drzewa, kwiaty — to 
zasługa naszych pracowników. 
Mamy tu kilku społeczników z 
prawdziwego zdarzenia. Do ta­
kich należy m. in. kierowca 
autobusowy Franciszek Cepach. 
Jest to także 
dział te MPK 
Dysponuje on 
Niestety część 
placu, gdyż łn*cisc 
przewidziano tylko na 150 po­
ją zdów."

Stąd również widoczna ciasno­
ta. Niewielka narzedziownia. 
małe warsztaty naprawcze. W 
halach gorąco. Nie ma czyni u- 
gasić 27-stopniowego upału. Sa- 
turator właściwie stoi, ale ze­
psuty.

Na pierwszym piętrzę budyn­
ku administracyjnego znajduje 
się bufet zajezdni. Zaonatrzenic 
jogo pozostawia wiele do życze­
nia. Brakuje dań gorących, na­
pojów chłodzących itp. (mł)

największy. wy- 
liczacy IWO osób.

209 atitrrhwsami. 
Z nich Stoi na 

t»» nornru

Niezwykle interesująco 
zcnluje się letnia sukienka 
szyta z kilkunastu wzorzystych 
chusteczek o wymiarach 30X30 
cm. Pomysł polecamy 
młodym i 
które lubią oryginalne, śmiałe i 
zwracające 
kreacje.

u-

uwadze 
szczupłym paniom.

uwagę otoczenia

PORADNIK

działkowca

Podczas tegorocznego lata 
280 dzieci pracowników Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej oraz przedsię­
biorstw gospodarki komunal­
nej przebvwac bę Izie na 2 tur­
nusach (po 140 dzieci na tur­
nusie) na kolonii w Jastrowie, 
woj. Piła. Taka lokalizacja ko­
lonii MPEC jest i 
wymiany obiektów 
nych z Zakładem 
Usług Socjalnvch 
nia Budownictwa 
go w Koszalinie.

Miejskie P r zeds ięb io rs Iwo 
Energetyki. Cieplnej pomyśla­
ło również <> dzieciach star­
szych, a właściwie o młodzie­
ży w wieku 15—18 lat — ucz­
niów szkól ponadpodstawo­
wych. Dla nich to właśnie zor­
ganizowano- obóz pod namio­
tami w Mielenku, w woj. ko­
szalińskim. Na 2 turnusach 
obozowych w Mielenku prze­
bywać będzie 60 starszych 
dzieci pracowników przedsię­
biorstwa.

Poza tym przedsiębiorstwo 
dopłaca z funduszu 
go po zł 300 
dziecka, które 
sic spędzić lato 
zuchowych lub 
cerskich. (JS)

rezultatem 
kolonij- 

Szkolcnia i 
Zjednocże- 

Komunalne-

socjalnć- 
do każdego 

zdecydowało 
na koloniach 
obozach har-

Maria A. przyszła jak zwykle o świ­
cie aby otworzyć prowadzony przez 
siebie kiosk „Ruchu". Z przeraże­

niem spostrzegła, że nocą włamali się do 
kiosku złodzieje. Oczywiście natychmiast 
zawiadomiła milicję.

Oględziny miejsca włamania były 
krótkie. Rozwalona w prymitywny spo­
sób kłódka, wyrwana metalowa sztaba. 
Zabezpieczono więc ślady i dopiero po­
tem można było przystąpił do grutowne- 
go remanentu. Okazało się, że włamy­
wacz lub włamywacze zabrali kilka kar­
tonów papierosów od „sportów" ' po­
cząwszy a na „carmenach" skończywszy, 
przywłaszczyli sobie kilka zapalniczek, 
nie zapomnieli także o kosmetykach. 
Część artykułów, których nie chcieli lub 
nie mogli ze sobą zabrać, zrzucili 
wąski 
powy 
Straty 
dlową 
na 10.321 zł i 60 gr.

Dochodzenie w początkowej swojej fa­
zie nie przynosiło pozytywnych rezulta­
tów. Sprawców nic udało się szybko u- 
stalić. Dopiero z biegiem upływających 
dni podejrzenia zaczęły się ogniskować 
wokół dwóch mężczyzn, których prze­
stępcze kartoteki były raczej bogate. Jó­
zef L. 35-letni nigdzie nie pracujący pan 
już trzykrotnie odsiadywał 
roki za kradzieże. Jego o 8 
kompan- także nie imał się 
nie stroniąc od „okazji”

na 
prostokąt podłogi i w sposób ty- 
dla wandali po prostu stratowali, 
jak na tego typu placówkę han- 
pokażne. Inspektorzy określili je

sądowe wy­
lot młodszy 
stałej pracy 
wzbogacenia 

inansów drogą kradzieży. Boiciem 
i Lucjan D. zetknął się już dwukrotnie 
z wymiarem sprawiedliwości, który su­
rowo potraktował ciągoty „niebieskie-

go ptaka" do życia na cudzy rachunek.
Dyskretny milicyjny wywiad rzucił 

trochę światła na „rozkład zajęć" podej­
rzanych mężczyzn. Okazało się, że wła­
śnie Józef L. i Lucjan D. w ostatnich 
dniach częstowali w knajpach kolegów 
od kieliszka drogimi raczej papierosami, 
których do tej pory nie zdarzało się im 
raczej kupować, że kilka pań wiadomej 
profesji obdarowali kosmetykami. Po­
nieważ tego rodzaju rycerskie gesty nie

Kronika sądowa

WŁAMANIE
DO KIOSKU

zagracpnej spelunie, 
łupów z nocnej wy- 

„Ruchu”. Właściciel 
wszelkie wybiegi nie

leżały w zwyczajach podejrzanych, zde­
cydowano się na przeprowadzenie rewi­
zji. W klitce zajmowanej przez Lucjana 
D., zabrudzonej i 
znaleziono resztki 
prawy do kiosku 
meliny widząc że
mają sensu przyznał się szybciutko do 
kradzieży. Równie szybciutko podał na­
zwisko swojego wspólnika. Jak można się 
łatwo domyślić był nim Józef L.

Przebieg wydarzeń tamtej nocy miał 
raczej charakter banalny. Józef L. i Lu­
cjan D. wracali z solidnej popijawy. W 
pewnym momencie spostrzegli, że nie 
mają papierosów. Postanowili zdobyć je 
w sposób prosty czyli poprzez włamanie 
do kiosku. Ponieważ ten ostatni znajdo-

nie ogranicza się wówczas po­
wierzchni asymilacyjnej. co z 
kolei w pływa na piękne kwit­
nienie w następnym sezonie. 
Wkrótce w okres kwitnienia 
wejdą dalie. Trzeba wszystkie 
wyższe odmiany palikować, 
ale na taką wysokość, aby 
końce palików nie sterczały 
ponad wyrosłymi pędami i 
kwiatami. Należy również pa­
miętać o zasilaniu tych kwia­
tów nawozami mineralnymi, a 
w słoneczną pogodę o obfitym 
podlewaniu (co kilka dni w i- 
lości jedno wiadro na jeden 
krzew). Dobrze jest także usu­
nąć przekwitłe kwiatostany, 
aby zmusić roślinę do wytwa­
rzania nowych pędów kwiato­
wych.

W lipcu, w okresach bezde- 
szczowej pogody, należy 
przede wszystkim, pamiętać o 
podlewaniu roślin. Korzyst­
niej jest stosować podlewanie 
obf;itsze jednorazowe (co kilka 
dni), niż codzienne, niewielką 
ilością wody. Większa ilość 
wody dochodzi do głębszych 
warstw gleby i w związku z 
tym mniejsze są straty wody 
w procesie parowania.

W lipcu kończy się wysie­
wać wszelkie ozdobne rośliny 
dwuletnie — m. in. niezapomi­
najki, stokrotki, barwne brat­
ki. Kwiaty te wytwarzają na­
siona, które można zebrać i 
zaraz wysiać na rozsadniku do 
wilgotnej gleby w ocienionym 
miejscu. Wysiewa się również 
dzwonki, malwy goździki, na­
parstnice itp. Powinny one 
jeszcze w tym roku przed na­
dejściem mrozów, wytworzyć 
rozety liści. Wtedy rośliny bę­
dą kwitły ładnie i obficie. 
Najlepiej jest wysiewać na­
siona w rządkach, lecz dość 
rzadko, aby później nie prze­
rywać siewek w wypadku gdy 
wyrosną zby t gęsto. Wyrasta­
jące w pobliżu siewek chwa­
sty trzeba od razu usuwać, a- 
żeby nie zabierały z gleby po­
karmu i wody.

Z początkiem lipca przekwi- 
tają peonie. Należy więc przy­
ciąć ich pędy kwiatowe nad 
pierwszymi liśćmi. Pozosta­
wienie liści na łodygach ma

J. HAŃDEREK 1 swoje uzasadnienie, ponieważ i

tego „lokalu" natychmiast po- 
o potrzebne narzędzia do zrea- 
planu.

metalową
doszli do

Uporali się więc z 
sztabą. Gdy byli już 
zgodnego wniosku, iż 
pracy w «’łamanie

wał się w pobliżu meliny Lucjana D. 
właściciel 
starał się 
lizotcania 
kłódką t 
w kiosku
zbyt wiele włożyli 
by opłacić go sobie kilkoma zaledwie 
paczkami papierosów. Jeżeli bowiem 
kraść to już na całego. Jak pomyśleli 
tak też zrobili. Obładowali się kartonami 
papierosów, dodali zapalniczki, kosme­
tyki itp. Relacjonując przebieg tamtej 
nocy nie umieli tylko wytłumaczyć dla­
czego zniszczyli część artykułów wysta­
wionych do sprzedaży. Zniszczyli w spo­
sób wandalski czyli głupi. Próbowali je­
dynie usprawiedliwiać się stanem pijac­
kiego upojenia, który 
na bardziej krytyczne 
włamywacze doskonale 
że stan nietrzeźwy nie 
licznością łagodzącą. Ani dla prokurato­
ra, ani dla sądu...

W trakcie sadowego przewodu Józef 
L. i Lucjan D. szczerze przyznali się 
do winy, opowiedzieli wszystko dokła­
dnie, wyrazili nawet skruchą i zdecydo­
waną chęć poprawy. Na ich nieszczęście 
jednak owo pokutne bicie w piersi zda­
rzało się dwom panom przed sadem już 
kilkakrotnie tak, że skład sadzący wy­
znaczony do rozpatrzenia włamania do 
kiosku zapewnienia o poprawie oskarżo­
nych nie potraktował zbyt poważnie. Na­
tomiast z całą 
korę więzienia.

wolności każdy.

nie pozwolił im 
myślenie. Obaj 

jednak wiedzieli, 
jest żadną oko-

powagą wymierzył im 
I.l-ejan D. i .M-»f !.. 

na 3 lata pozbawienia

I
i

BIBLIOTEKA
TECHNICZNA POLECA:

Jan BLINOWSKI. Jarosław 
TRYI.SKI — „FIZYKA dla kan­
dydatów na wyższe uczelnie’’

— dla ludzi, którzy zamierza­
ją składać egzaminy wstępne na 
wyższe uczelnie techniczne.

W. N. OGOSŁAWSKI — „FI­
ZYKA BUDOWLI”

— dla inżynierów budowla­
nych oraz inżynierów <?ni'.a-- 
nych zatrudnionych w biurach 
projektowych.

Andrzej CHUDZIK’?.WIC Z — 
„STATYKA BUDOWLI"

— dla inżynierów i techników 
zatrudnionych w dużych zakła­
dach pracy i konstrukcyjnych 
biurach projektowych.

R. COBBOLD — „TEORIA i 
ZASTOSOWANIE T R A N ZY STO - 
RÓW POLOWYCH’*

— dla pracowników nauko­
wych, inżynierów — konstrukto­
rów oraz może być orzydatna 
dla studiujących na wydziałach 
elektroniki.

KRYSTYNA CLASTON
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KAWAŁY-BANAŁY
SZKOŁĄ ŚMIECHU

Dua zmokłe kogutki — tak 
zaczęła opowiadać swój kawał 
konferansjerka opolskiego fe­
stiwalu do zmokniętej publi­
czności — zaczęły się pocieszać 
na deszczu. Ten większy z 
młodzieńczym trądzikiem mó­
wi da mniejszego:

— Chciałbyś pooglądać gołe 
kury?

— No pewnie!
— To chodźmy do sklepu 

garmażeryjnego.
— Ha. ha. ha... — zaśmiała 

się konferansjerka.
— No. śmiejcie się państwo 

— zachęcała nieskorych do 
śmiechu, siedzących pod para­
solami. przemokniętych do su­
chej nitki i zmarzniętych wi­
dzów.

I.OGIKA
Kiedy zapytano jednego z 

wielkich filozofów, czy wie, że 
mężczyźni „podrywają” mu 
jego piękną żonę, odpowie­
dział:

— A czy kto widział, ażeby 
wspaniały tort spożywał tylko 
jeden człowiek?

POWÓD
— Kowalski chce się roz­

wieść z żoną...
— Czy ma powód?
— Tok
— Jaki?
— Piękny i młody.

DOKŁADNOŚĆ
Pani domu do znajomej:
— To jest autoportret mo­

jego męża.
— Męża widzę, ale gdzie 

jest auto?

WRÓŻBA
— W ubiegłom Toku wróżka 

przepowiedziała Jolce, że po­
zna wspaniałego meżczynę, że 
wyjdzie za nieoo za mąż i że 
urodzi bliźniaczki.

— I ca. sprawdziło się?
— Wszystko, oprócz małżeń­

stwa.

Pytania do redakcji
— Czy to prawda, że masło 

powoduje sklerozę?
— Chyba nie. Zwłaszcza, je­

śli kupuje się dietetyczne.

■//ZAVZZ/ArZ//ZZ/ZZWZZZZZZZ////Z/ZZZ/Z/ZZ/ZZ'Zr///4

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie 

O LEKARZACH
— Lekarski żywot nędzny.
— Lekarz choremu dogodzi, 

gdy w chorobie nie zaszkodzi.
— Lekarz dla chorego wiele 

cierpi.
— Lekarz wielomówny być 

nie ma.
— Lekarzu, ulecz samego 

siebie.
— Niedoskonały lekarz pew­

nym bywa zabójcą.
— Najmilej jest na ¿wiecie 

być lekarzem dam.
— Nowy lekarz, nowy cmen­

tarz.
— Lekarza trzeba szanować, 

boć się też trafi chorować.
— I.ekarzów najwięcej na 

śniecie.
— Lekarz czyści ciało, spo­

wiednik sumienie, a prawnik 
worek.

— Bez pomocy lekarskiej się 
nie umiera.

— Co człowiek, to lekarz.
— Błędy lekarza pokrywa 

ziemia.
— Gdy lekarze radzą, chorego 

umorzą, kolegi nie zdradzą.
— Rzadko proszą lekarza na 

święcone, ale po święconym 
bardzo często.

— Zachowaj mnie. Panie, od 
łask lekarzy, rachunków apte­
karzy, niewzajemnego kochania 
i rympwania.

— Żebrak żebraka nigdy tak 
nie cierpi, jak lekarz lekarza.

— Wiara w lekarza częstokroć 
skuteczniej pomaga aniżeli zapi­
sane przezeń lekarstwo.

— W tym dniu telewizja ro­
biła reportaż z naszego zakładu!

RYS. L. SZALECKI

za ■arsi.il* jan risnier^rmrn'c .*»»■.*.

CO
TYGODNIU

KINA

9
i

Aforyzmy
DAGESTAŃSKIE

Nie bądź taki suchy, aby 
złamać się z trzaskiem, ani ta­
ki mokry, aby wyżęto cię jak 
■zmatę.

Jeżeli wystrzelisz w prze­
szłość z pistoletu, przyszłość 
strzeli do ciebie z armaty.

Trzy sytuacje najbardziej 
przyspieszają starość: kiedy 
żona zwleka z obiadem, kiedy 
syn. który wyszedł po wino, 
długo nie wraca i kiedy nie 
opuszcza twego domu gadatli­
wy sąsiad.

Ciekawostki
Osioł dotarł do Europy środ­

kowej i południowej dopiero 
w X wieku Pierwszym kra­
jem do którego zawitał osioł 
była Anglia. Anglicy uważali, 
że wielkie uszy ośle chwytają­
ce maso dźwięków, mogą do­
prowadzić b-^dne zw'erze do 
szaleństwa. Dlatego też obci­
nali osłom uszy, zaś opte.l-arze 
tarte kopyta ośle sprzedawali 
inko lekarstwo na chorobę św 

Wita.

Anegdoty
IV 120.0 roku kiedy Krzy­

żowcy zajęli miasto Beziers, 
trudno im było ustalić, kto z 
mieszkańców- jest heretykiem 
a kto prawdziwym synem ko- 
ścio'a W tej sytuacji legat 
papieski, hrabia Tuluzy rozka­
zał: zabijcie wszystkich! Bóg 
sam ro-pozna swoich Zgodnie 
z tum rozkazem wymordowa­
nych zostało 20 tysięcy ludzi.

— Wynalazłam urządzenie za­
stępujące sekretarkę...

— Pani jest racjonalizatorem?
— Nie. Żoną dyrektora.

RYS. L. SZALECKI

— To nasz najlepszy wynalazca. Wynalazł sposób na szybkie 
spławianie wszystkich wynalazców i racjonalizatorów.

RYS. L. SZALECKI

Poziomo: 7. np. Huta im. Le­
nina, 8. trawa lub wódka, 9. 
gogolowski rewident, 10. pieśń 
liryczna, pierwotnie o tematyce 
rycerskiej. 12. pierwotny pług, 
13. ma ją król, słońce i jeden 
gatunek żurawia, 16. rodzaj

tkaniny bawełnianej lub jed­
wabnej, 18. książka, 20. dwulet­
nia roślina warzywna, 21. nie­
pokój, lęk. 22. miasto obwod. w 
Syberii Wsch. (przemysł drzew­
ny, węgiel brunatny), 23. włók­
no syntetyczne, 25. Ziemia zro­

biła pełny krąg. 28. śniedż, 30. 
stan czynny, majątek, 32. ośnik. 
34. szlachetniejsza podpora, 35. 
kompozycja rysunkowa ozdabia­
jąca tekst. 36. człowiek bezlitos­
ny, 37. prowadzi hotel.

Pionowo: 1. kanał odprowa­
dzający nieczystości, 2. żeton za­
stępujący monetę w grze, 3. 
port nad Zat. Bengalską i nazwa 
herbaty. 4. gryzoń na futra, 5. 
grupa, zespól. 6. najdroższa ko­
bieta, 11. ma strzemiączko i ko- 
wadłeko, 14. kruszyny. 15. od­
krył ją Kolumb. 16. zagadka na 
sylaby, 17. popularny samochód, 
18. największa moneta srebrna, 
rozpowszechniona w Europie od 
XV do XIX w., 19. sposób zwi­
jania nici. 24. przynosi szczęś­
cie, 26. rzeka lub choroba, 27. 
muzyczny wstęp do opery, 29. 
Konopnicka pisała o nim że był 
wolny. 31. kres, granica, 32. o- 
ciepla szyję, 33. czarny, duży 
ptak.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 10 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 26

Poziomo: 1. borowik, 4. czer­
pak. 9. konwersacja, 11. kra, 12. 
NOT, 13. gra, 14. bat, 16. elana, 
18. onyks, 19. Drobner, 20. piwo, 
21. biel, 23. Lubecki. 25. asani, 
26. Bethe, 27. nit, 29. cel, 31. cło, 
33. Kon, 34. rejestracja, 37. ko­
wadło, 38. kondukt.

Pionowo: 1. bezkres, 2. oko, 3. 
inwar, 5. zmaza, 6. raj, 7. kon-

tusz, 8. ara. 9. katalizator. 10. 
antyseptyka, 13. gadolin. 15. tor­
biel, 17. zbieg. 22. karczek, 24. 
abonent, 28. ideał. 30. Erato, 32. 
atu, 35. atu, 35. Ewa, 36. jad.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

Z NR 25 WYLOSOWALI:
1. Józef Kubit. os. Złotego Wie­

ku 34/64. 31-618 Kraków: 2. Jó­
zef Bednarczyk, os. Zgody 8/37, 
31-950 Kraków: 3. Eleonora Bar- 
tula. Instytut Zootechniki, ul. 
Sarego 2. 31-047 Kraków: 4. Kry­
styna Pawluszek. ul. Wrzesiń- 
ska 3/6, 31-031 Kraków: 5. Nata­
sza Stefanowicz, ul. Kordiana 6, 
30-653 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą-

ŚWIT duża sala godz. 14, 18 1 20 
„Nieuchwytny morderca'- prod, 
włoskiej, od 18 lat. Następny pro­
gram: sodz. 13.43, 18 i 20.13 „Taka 
była Oklahoma" prod. USA, od 
13 lat.

ŚWIT mała sala do 4 bm. godz. 
IS 1 18.30 „Faraon- prod, polskiej, 
od 13 lat, od 5 do 8 bm. godz. 
13.30, 17.30 t 19.30 ..Jeremy" prod. 
USA. od 13 lat. od 9 do 12 bm. 
godz. 13.30. 17.30 i 19.30 „Żyć ra­
zem" prod, francuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 3 do 9 bm. 
«odz. 13.30 i 18.30 „Złoto dla zu­
chwałych” prod, jugosłowiańskiej, 
od 10 do 14 bm. godz. 16. 18 i 20 
„Aresztuję cie przyjacielu” prod, 
angielskiej, od 13 lat.

ŚWIATOWID mala sala od 3 do 
6 bm. godz. 13. 17.13 i 19.30 ..Pry­
watne życie Sherlocka Holmesa” 
prod, angielskiej b.o.. od 7 dn 9 
bnt. godz. 13. 17 i 19 ..Noc na Kal- 
sztajnie" prod. czechosłowackiej, 
b.o.. od 10 do 13 bm. godz. 15.. 
17 i 19 „Wioch szuka żony" prod, 
włoskiej, od 13 lat.

SFINKS od 3 do 6 bm. godz. 
18. 18 i 20 „Śmiercionośny ładu­
nek" orod. USA. od 13 lat. od 7 
do 9 bm. godz. 16. 18 i 20 ..Przy­
gody Hucka Fina" prod, radziec­
kiej. b.o. od 10 do 13 bm. godz. 
16. 18 i 2" ..Nie ma różv bez o- 
gnta" nrod. noislr:ei. od 13 lat.

TEATR WDOWY nieezj-nrty 
(przerwa urlopowa).

TELEWIZJA 
PROGRAM I

SOBOTA: 11.13 Człowiek w prze­
chodnim podwórku — film radź.
13.10 Program T nroponuie. 13.30 
DTV. 15.3« Obiektyw. 16.00 Infor­
mator wydawniczy. 16.35 Za kiero­
wnica. 17.05 Przegląd poloniiny. 
17.35 Kwadrans dla Tadeusza Woź­
niaka. 17.53 Trzv poko'onia — ren. 
18.2.3 Polaka — Konto 75. 19.00 Goe- 
ra Tygodnia — Crulik Sewilski. 
19.20 Dobranoc. 19 30 Monitor. 20.20 
Svnowie Katv Elder — film prod. 
USA. ’’.20 DTV. 22.40 Sport. 22.53 
Prrnbnfo ¿wiata.

NIEDZIELA: 8.35 Bieg no zd-o- 
wie. 8.30 Wiad. sport. 9.0« Przygo­
da na wagarach — f*lm nrod. NRD. 
io <n ant««a 10.3« starvm kinie.
12.10 Obrazki z wystawy. 12.45 DTV 
13.03 Tydzień. 13.35 7. kamerą wśród 
zwierząt. 14.00 Panorama kultu­
ralna. 15.00 Losowań » To*o-Tx>’ka. 
ls.is Lanończvcv — film dok. I6.no 
Most westchnień — film wioski. 
17 M Refleksje obywatelskie. 17.45 
Magazyn sportowe, 10.-0" Ooera ly- 
"odntR — Cwulik Sewilski. 19.20 
Dobranoc. 19.3" DTV. 7».’« P’ika 
di* dorosłych. ’".3" Nowe nr’vg"dv 
vidocoa — film franc. 21.25 Wie- 
r—orne rość. *’.in i\t»e“’vn sporto­
we. A" W Ró’e MOPtr’IIX.

PONIEDZIAŁEK: 16.30 DT5*. 16.40 
nhiektvw. 17.no F.cho stadionu. 17 3« 
Tęieferie. I«4’ Szare na złote. 19. 
Dobranoc. 19.30 DTV. 20.2S T“atr 
TV: Mieszczanin szlachcicem. ’1.43 
Grima i — pr. rozrywk. 22.10 DTV. 
22.S0 Snort.

WTOREK: 9.00 Poranek TV Nai- 
mlodszech. inna Nowe nrzygody 
' irioco». I6.no PTT. 16.40 Obiektyw. 
17.00 Polski film dokum-ntalnv. 
17.30 Lato z pomysłem. 17.30 Fak­
ty — opinie— hipotezy. 18.05 Lato 
z Domysłem. 18.10 Nie tylko dla 
nań. 18.35 Lato z nomystem. t9.13 
Dobranoc. 19.30 DTV. 20.25 Rancho 
w dolinie — film prod. USA. 21.15 
Lato z pomysłem. 21.25 oto twoje 
Zecie — pr. oubl. 22.10 Snort. 22.40 
Kabaret starszych panów.

ŚRODA: lO.nn Rancho w dobnie 
— fllm «'SA. 16.30 dtv. 16.40 Obie­
ktyw. 17.00 Losowanie Małego Lot­
ka. 17.10 Dwie strony medalu. 17.46 
Patrol. 18.05 Krajobraz Polski. 18.20 
Miasto w czerni — film węgierski. 
19.20 Dobranoc. l».3n nTV. 20.70 Lu­
dzie z metra — film ezechosl. 21.43 
mterstudto. 22.25 DTV. 22.40 Sport.

CZWARTEK: in.on Ludzie z. me­
tra — film. 16.30 DTV. 16.40 Obiek­
tyw. 17.00 Turystyka i wypoczynek. 
17.75 Teleferle. 18.73 Czym źvte 
świat. 19.10 Wystąpienie ambasado­
ra Mongolskiej Republiki ’.udowei. 
19.20 Dóbranoc. 19.39 DTV. 20.20

strach ma wielkie oczy — Mm 
ang. 21.35 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskie) w Kołobrzegu. 22.35 Pe­
gaz. 23.20 DTV. 23.33 Sport.

PROGRAM D
SOBOTA: 17.03 Program II pro­

ponuje. 17.13 Nad morzem Karskim
— film. 17.30 Człowiek z M-3 — 
filpt polski. '9.00 Dni Kultury ‘’ni­
skiej w Danii — reportaż. 20.70 
Melodia przyjaciół — pr. estr. 21.15 
24 godziny. 21.23 Rejs.

NIEDZIELA : I5.on oblicza ulicy — 
pr. dok. 13.30 Spotkanie z górami. 
15.50 Wojskowy film dokumental­
ny. 16.20 Międzynarodowy Festi­
wal Jazzowy. 17.00 Świat, obycza­
je. polityka. 17.30 Ewa chce spać
— film polski. 20.90 Motywacje — 
pr. publ. kult. 21.03 Niezapomnia­
ne melodie. 21.35 Ruiny strzelają — 
film radź.

PONIEDZIAŁEK: 17.10 Transmsia 
z trójmeczu lekkoatletycznego 
Polaka — CSRS — fśt, W:’CZÓr 
Mongolski w TVP. 18.30 W kraju 
błękitnego nieba — film. 19.00 Kro­
nika. ’".’5 Mój Ulan Bator — pr. 
rozr. 2i.oo t udzie l wlelb'ad” — nr. 
dok. 21.70 24 godziny. 21.3" Góry 
pięciu bozów film. ’1.43 spotka­
nia z MongoKa ’’.1" Tańce i nieśni 
w wykonaniu Mongolskiego Zespo­
łu r .udowego.

WTOREK: 17.10 Transmisja z 
tróimeczu w lekkiel atletyce — 
Pniaka _ osa — CSRS. 10.00 Kro­
nika. 70.70 Moat. 70 30 Pieśni i tań­
ce Oltenńw. 21.1" 24 godzny. 21.20 
Teatr Kobra — Harry Brent.

PODZIĘKOWANIE
Kierownictwo i Zarząd Klubu 

Seniora” Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej, os. Kazimie­
rzowskie 18, wyrażają w imie­
niu bywalców Klubu serdeczne 
podziękowanie Radzie Zakłado­
wej Miejskiego Przedsiębiorst­
wa Energetyki Cieplnej w No­
wej Hucie za udzielenie bezpła­
tnie autokaru na wycieczkę kra­
joznawczą do Lanckorony w 
dniu 19 czerwca. Jednocześnie 
składamy gorące podziękowanie 
st. instruktorowi społeczno-kul­
turalnemu p. Wiesławie Gluzi. 
ckiej z Zarządu Osiedli Spół­
dzielczych nr 1 SM „Hutnik” za 
dotację w kwocie 2.100 zł na za­
płacenie obiadów uczestnikom 
wycieczki. Nadmieniamy, że p. 
Wiesława Gluzicka jest od 4 lat 
opiekunką naszego Klubu. Bar­
dzo bylibyśmy radzi gdyb" i in­
ne zakłady pracy na terenie 
dzielnicy przychodziły z pomo­
cą „Klubowi Seniora”.

Kącik filatelistyczny

Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia

W celu popularyzacji dzia­
łalności Narodowego Funduszu 
Zdrowia — Poczta Polska 
wprowadziła do obiegu zna­
czek o nominale 1.50 zł.

„GŁOS NOWEJ HUTY" 
Redaguje zespól w «kładzie 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— «ekretarz odp redakcji 
Henryka Rosiek — redaktor 
działu miejskiego. Jerzy Da 
nek — zastępca redaktora 
naczelnego. Ryszard Dzie 
szyńskl — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma 
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redak 
cjl — 428-99, lub przez cen 
tralę Huty Im. Lenina 448-60 
wewn. 55-61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
sa-Kslążka-Ruch" Kraków 
uL Wielopole 1.

Lipiec zaczął 
się deszczową i 
chłodno, ale już 
drugiego dnia 
miesiąca pogoda 
zmieniła się za­

sadniczo — zrobiła się słoneczna 
i ciepłą. Polska znalazła się w 
wale wysokiego ciśnienia, łączą­
cym wyż atlantycki z wyżem ro­
syjskim. co dało cyrkulację 
wschodnią, a wraz z nią napływ 
silnie nagrzanego 1 suchego po­
wietrza znad Związku Radziec­
kiego.

Czy ta tak bardzo przez wszy­
stkich upragniona o tej porze 
piękna pogoda ma szanse utrzy­
mania się? Gdyby to był wyż 
wschodni, a nie wal wysokiego 
ciśnienia, można by mu wróżyć 
dłuższe życie, w obecnej sytua­
cji jednak musimy się przygoto­
wać na ponowną zmianę, przede 
wszystkim w Polsce południo­
wej. która znajduje się w naj­
bliższym sąsicdzttvie układu ni­
żowego znad Europy _ południo­
wo-wschodniej, a więc w obsza­

rze, gdzie stykają się z sobą 
dwie różne masy powietrza: su­
chego i wilgotnego. Tak więc u 
nas zachmurzenie będzie przej­
ściowo wzrastać aż do wystąpie­
nia przelotnych opadów deszczu 
i burz. Poza tym jednak będzie 
dużo słońca, a temperatura bę­
dzie wysoka do 28 stopni w 
dzień i powyżej 10 stopni w no­
cy. Tylko po deszczu i burzy na­
stępować będzie ochłodzenie, a 
przed burzami zrywać się będą 
silne i porywiste wiatry.

Przy każdej zmianie pogody 
nasze samopoczucie nie będzie 
najlepsze Zwłaszcza w okresach 
przedburzowych odczuwać bę­
dziemy duszność i niepokój, do­
tyczy to przede wszystkim ludzi 
z dolegliwościami sercowymi. 
Przy każdym napływie wilgot­
nego powietrza wzmagać się bę­
dą dolegliwości reumatyczne. 
Aby je łagodzić, zażywajmy jak 
najwięcej ruchu na świeżym po­
wietrzu.
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